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TYDZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

OH H ont» - NOWE m, IEMEX (IÏ KUBA ! 
PRZEJĘCIE gwarancji za spokój i 

porządek na Cyprze przez oddziały 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
budzą w świecie wolnym więcej obaw 
niż nadziei. Dotychczasowa historia 

interwencji ONZ, to wspomnienie prze­
de wszystkim Konga, gdzie nowojor­
ska ta organizacja przyniosła raczej 
wojnę i chaos, niż pokój i porządek, 

których po dwu z górą latach swoich 
rządów dotąd nie zaprowadziła. 

Podobnie na terenie arabskiego Je­
menu, przedstawiciele ONZ nie zdoła­
li zapobiec domowej wojnie, wspiera­
nej z jednej strony przez Egipt i z 
drugiej — przez Arabię Saudyjską. 
Wreszcie, biorąc pod uwagę strategi­
czną doniosłość Cypru,siłę komunizmu 
na tej wyspie i geograficzną bliskość 
Rosji, trudno nie dzielić obawy, że nie­
poradna, jak zwykle, interwencja ONZ 
zaprowadzić może poprzez dalsze za­
mieszki — do opanowania tam rządów 
przez komunistów 

Zjawienie się na Cyprze oddziałów 
ONZ byłoby zwycięstwem tezy arcy­
biskupa Makariosa, prezydenta Cypru, 
a porażką koncepcji Londynu i Waszyn­
gtonu, które to stolice były za odda­
niem konfliktu do załatwienia pań-
państwom Przymierza Atlantyckiego 
(NATO). Nie pierwszy to dowód sła­
bości anglo-amerykańskich mocarstw 
w wyborczym roku 1964. Arbitraż Sta­
nów Zj. w sporze Faderaeji Malezyj-
skiej z Indonezją,którego próbę podjął 

— na polecenie prez. L. B. Johnsona — 
Robert Kennedy skończył się fiaskiem 
rozbitej konferencji zainteresowanych 

państw w Bangkoku. Uznanie rewolucyj­
nego, prokomunistycznego rządu na 
wysepce Zanzibar u brzegów Afryki 
zostało przez ten lilipuci kraik wymu­
szone na obu mocarstwach W. Bryta­

nii i Stanach Zjednoczonych. Po tym 
wszystkim, trudno się już dziwić, że 
przebiegły Makarios, wspomagany 
przez Moskwę zdołał także przeprowa­
dzić swoją wolę wbrew polityce potęż­
nych ale paraliżowanych od wewnątrz 
rządów. 

ZAGROŻENIE „DOKTRYNY 
TRUMANA" 

Oddanie sprawy Cypru w ręce noto­
rycznie niepewne i podlegające wpły­

wom również sowieckim — ONZ jest 
szczególnie zaskakujące ze stanowiska 
dotychczasowej zagranicznej polityki 
amerykańskiej, wyrażonej po wojnie w 
tzw. doktrynie Trumana. Doktryna ta 
sformułowana została w roku 1947 w 
okresie bezpośredniego zagrożenia Gre­
cji przez komunizm i braku dostate­
cznej siły brytyjskiej do postawienia 
tamy temu niebezpieczeństwu. Ówcze­
sny prezydent Stanów Zjednoczonych 
Harry Truman zagwarantował wtedy 
niepodległość Grecji i następnie Turcji, 
co w praktyce oznaczało obronę obu 

krajów — później także Persji — za­
równo przed agresją sowiecką od ze­
wnątrz, jak przed rewolucyjną dywer­
sją komunistyczną od wewnątrz. 

Dzisiaj, po siedemnastu latach dok­
tryna b. Prezydenta wydaje się zagro­
żona, a sam Truman, który wziął 
udział wraz z małżonką prez. L.B-
Johnsona w pogrzebie króla Greków, 
był przedmiotem wrogich demonstracji 
i musiał czytać na ateńskich murach 

napisy — zamieszczane pewnie przez 
komunistów - „Truman _ wracaj 

do domu". Nastroje te wywołane zostały 
za pośrednictwem, budzącej gwałtowne 
namiętności u Greków, a także Turków 
— sprawy Cypru. 

ZNOWU KOMPROMIS 

Odnosi się wrażenie, że Waszyng­
ton i Londyn przyjęły w stosunku do 
obecnego zagrożenia pokoju we wscho­

dnim basenie morza śródziemnego linię 
co ^zęsto robią, kompromisową. 

Postanowiły, jak wydaje się, wywrzeć 
stanowczy wpływ na Grecję i Turcję w 
duchu zakazu akcji zbrojnej obu tych 
partnerów Przymierza Atlantyckiego, 
lecz ustąpiły skombinowanym mane 
wrom Makariosa i Chruszczowa odno­
śnie do terenu samego Cypru oraz we-
wnętrzego tam knfliktu greckiej wię­
kszości z turecką mniejszością. Pewne 
swojej wojskowej przewagi, głównie 
dzięki Szóstej flocie Stanów Zjednoczo­
nych, która panuje nad wodami tych 
stron, mocarstwa anglo-amerykańskie 
przez oddanie sprawy Narodom Zje­
dnoczonym zaryzykowały natomiast 
wystawić Cypr na groźbę dalszych we­
wnętrznych walk i ewentualnego prze­
wrotu komunistycznego. Ryzykowna ta 

decyzja może stać się źródłem podobnie 
nieuleczalnych kłopotów, jakim się sta­
ła u brzegów Ameryki — Kuba. 

Toteż, lądowanie delegowanych do dy­
spozycji ONZ oddziałów Kanady, za 
którymi mają przyjść jeszcze wojska 
Finlandii, Szwecji, Irlandii i może in­
nych krajów, nie jest przez nikogo tra­
ktowane, jako zapowiedź rzetelnego po-
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25-lecie Walki Polski Podziemnej 
W roku bieżącym przypada 25-lecie walki Polski 

Podziemnej oraz 20-lecie Powstania Warszawskie­
go. Do uczczenia tych rocznic przygotowują się 
starannie od szeregu miesięcy Akowcy rozsiani 
na całym świecie. Zarząd Główny Koła AK w 
Londynie wydał specjalny znaczek — produkujemy 
go obok — koloru zielonego z czarnym napisem 
w nakładzie ok. 12.000 sztuk. Znaczek ten roze­
słany będzie do wszystkich ogniw organizacyjnych 
Koła AK na całym świecie i sprzedawany po 
szylingu dla zdobycia funduszów potrzebnych dla 
przygotowania rocznic. Autorem rysunku jest p. 
Lech Sawicki z Londynu, członek Zarządu Głów­
nego Koła AK. 

UCZCZENIE OFIAR KATYNIA 

koju na tym ważnym strategicznie ob­
szarze kuli ziemskiej. 

WIZYTA DE GAULLE'A W MEKSYKU 

Czterodniowa wizyta de Gaulle'a w 
Meksyku dokąd przybył 16 marca i 
gdzie przemówił po hiszpańsku do pół­
milionowej masy entuzjastycznie go wi­
tającej na centralnym placu stolicy, 
stanowi inaugurację zapowiadanej od 
dawna nowej polityki francuskiej w 
krajach Ameryki Łacińskiej. Na jesień 
przewidziane są podobne odwiedziny Pre­
zydenta Francji w Peru, Urugwaju, Ar­
gentynie Brazylii i możliwe jeszcze dwu 
innych państwach tego kontynentu. 

Nowa polityka Francji na tych obsza­
rach, nazywana przez Paryż wznowie­
niem tradycyjnych węzłów przyjaźni, 
opartej na wspólnocie kultury łacińskiej, 
ma się wyrazić we wzmożonej francu­
skiej pomocy gospodarczej dla krajów 
Ameryki Łacińskiej i obustronnie ko­
rzystnej wymianie handlowej. Za tym 
— rzecz jasna — przyjść mogą wpływy 

(Dokończenie na str. 8) 

Ub. niedzieli odprawiona została Msza 
św. za dusze pomordowanych Polaków 
w Katyniu, w łagrach sowieckich i w 
niemieckich obozach koncentracyjnych. 
Mszę św. odprawił ks. mgr K. Sołowiej 
w kościele św. Andrzeja Boboli w Lon­
dynie. W nabożeństwie wzięły udział 
tłumy wiernych. W pierwszych rzędach 
zasiedli przedstawiciele władz politycz­
nych i społecznych z członkami Rady 
Trzech pp. amb. E. Raczyńskim i gen. 
T. Bór-Komorowskim na czele oraz prze­
wodniczący Rady Jedności Narodowej 
dr T. Bielecki, członkowie Egzekutywy 
J. Płoski i K. Sabbat, gen. S. Kopański, 
prezes Zjednoczenia Polskiego P. Hęciak, 

oraz przedstawiciele władz Stowarzysze­
nia B. Sowieckich Więźniów Politycz­
nych jak i Polskiego Związku B. Więź­
niów Politycznych Niemieckich Więzień 
i Obozów Koncentracyjnych. 

W czasie Mszy św. wygłosił ks. mgr 
K. Sołowiej krótkie przemówienie po­
święcone pamięci zamordowanych na 
„nieludzkiej ziemi" żołnierzy polskich 
jak i pamięci wszystkich, którzy stra­
cili swe życie w obronie naszej ojczyzny 
a następnie odczytał apel J. E. Ks. Arcy­
biskupa Józefa Gawliny — Opiekuna 
Uchodźstwa, specjalnie poświęcony pa­
mięci zbliżającej się rocznicy mordu ka­
tyńskiego. 

Połączenie dwóch ważnych instytucji kulturalnych 
w Londynie 

W życiu emigracji polskiej w Wielkiej 
Brytanii zaszedł fakt o dużej doniosłości. 
Prowadzone od szeregu miesięcy roko­
wania między Instytutem Historycznym 
im. Gen. Sikorskiego oraz Polskim Oś­
rodkiem Naukowym doprowadziły do 
uzgodnienia struktury organizacyjnej obu 
tych instytucji oraz ich ściślejszego ze­
spolenia przez stworzenie wspólnych 
organów kierowniczych i wspólnej admi­
nistracji. Pczwoli to, jak sądzimy, w 
niedalekiej już przyszłości doprowadzić 
do całkowitego zespolenia. 

Zespolenie to zostało podyktowane głę­
boką troską władz naczelnych obu insty­
tucji, zwłaszcza o połączenie trzech pol-

WŁADYSŁAW OPOLSKI SPRAWY KRAJOWE 

Nonsensy gospodarcze doktryny komunistycznej 
"13 OŁOŻEN1E naciska na eksport 

wyrobów gotowych nie jest pomy­
słem nowym, bo zmianą struktury eks" 
portu zajmowano się omal że na każ­
dym prawie posiedzeniu Centralnego 
Komitetu. Każdorazowo wskazywano 
na fakt, że eksport surowców jest nie­
opłacalny z uwagi na fluktuację cen 
na rynku światowym. Toteż trzeźwo 
myślący ekonomiści od lat wskazywali 
na konieczność skoncentrowania wysił­
ków przemysłu polskiego na produkcji 
wyrobów gotowych, wykonanych bez 
usterek i zdolnych do konkurencji z 
krajami o rozwiniętej, a tradycyjnej 
już produkcji. 

Rozwój przemysłu polskiego, kiero­
wany przez partię, poszedł jednak inną 
drogą. Celem uniezależnienia się od 
zagranicy postanowiono produkować 
artykuły, które wymagają nie tylko 
sprowadzenia drogich, precyzyjnych 
maszyn, ale przede wszystkim dobrze 
wyszkolonych specjalistów. Najgorszym 
jednak pomysłem było i pozostało ha­
sło wyrosłe z doktryny komunistycznej, 
tj. by produkować szybko, dużo i ta­
nio. 

Rezultatem taKiej produkcji są tzw. 
odrzuty, których nie tylko że nie moż­
na „upchnąć" w kraju, ale już w ogóle 
nie można myśleć o sprzedaniu ich za 
granicą, nawet w krajach gospodarczo 
zacofanych. Za to, w wypadkach, gdy 
dostawę uzyskał jakiś z krajów za­
chodnich, wówczas napiętnowano go o 
neo-kolonializm, o chęci ponownego 
zdobycia kraju dla celów imperialisty­
cznych. Trzeba jednak przyznać, że ten 
argument nie utrzymał się długo, co 
więcej, - coraz częściej prasa krajowa 
cytuje istotne przyczyny tych niedo-
magań 

PRZYKŁADY ROZRZUTNEJ 
GOSPODARKI 

Od lat już praca krajowa zwracała 
na nią uwagę, najczęściej ogólnikowo, 
jednak ostatnio i całkiem konkretnie 
operując cyframi, zajął się tym zagad" 
nieniem Antoni Gutowski w .Polityce" 
z 4 stycznia b.r. 

Autor zwraca na wstępie uwagę na 
rozmiar t.zw. odrzutów tj. artykułów, 
zakwestionowanych przez kontrolę 
techniczną Polcargo. która decyduje 
ostatecznie o wypuszczeniu towaru za­
granicę. W specjalnej tabeli ilustruje 
on procent odrzutów różnych wyrobów 

na alroo^wt m » *•^*'9.-

biarek — 22 procent, maszyn budów-
lanych — 23,7 procent, towarów mo­
toryzacyjnych — 21 procent, obuwia 
— 30,6 procent, mebli giętych — 21 
procent, rękawiczek — 17 procent. Ale 
są to, jak twierdzi autor artykułu, tyl­
ko cyfry średnio-branżowe, bo np. w 
pewnym zakładzie produkującym obra­
biarki, a więc kapitalny produkt eks­
portowy, w drugiej połowie ub. roku 
odrzucono aż 97 procent, a w wielu za­
kładach 50 procent odrzutów nie na­
leży wcale do rzadkości. Wylicza dla 
przykładu, że 20 procent odrzutów, od 

• wyprodukowanych trzech milionów par 
obuwia, daje 600.000 par, które, po­
dobnie jak inne produkty, zapełniaja 
magazyny. 

Nie lepiej przedstawia się sprawa 
z towarami włókienniczymi. W jednym 
tylko zakładzie przemysłu bawełnia­
nego spoczywają towary wyraźnie eks­
portowe, wartości 30 milionów złotych, 
w innych leży około pół miliona metrów 
tkanin jedwabnych. W jecaiym z za­
kładów obuwniczych leży kilkadziesiąt 
tysięcy par obuwia, nienadającego się 
do eksportu, a wykonanego z surowca 
sprowadzonego za dewizy z zagranicy. 

W dziedzinie motoryzacji usterki w 
wykonaniu spowodowały w 1962 roku, 
65 procent odrzutów, w przemyśle elek­
trotechnicznym wyniosły one w 1963 
roku 25 procent. Wzrosła też w tym 
samym czasie ilość odrzutów spowodo­
wanych niewłaściwym montażem. 

DLACZEGO TYLE ODRZUTÓW 

Przyczyny są dwojakie, mniej lub 
więcej przekonywujące. Tak np. dy­
rekcje zakładów przemysłowych żalą 
się, że surowiec sprowadzony z zagra­
nicy jest złej jakości, że nie ma na­
leżytej kooperacji między zakładami; 
żalą się wreszcie na brak sił facho­
wych, szczególnie na przypływ elemen­
tu wiejskiego, nie Dosiadającego kwa­
lifikacji. 

Do innych, a za to bardziej przeko­
nywujących należą: nadmierna eksplo­
atacja maszyn, zarówno starych jak i 
nowych i brak należytej konserwacji, 
spowodowanej pogonią o wykonanie 
planów i uzyskanie wskaźników ilo­
ściowych. 

Gutowski zwraca wreszcie uwagę na 
system kontroli, przeprowadzanej w 
samych zakładach. Jak wiadomo kon­
trolę przeprowadzają tu ludzie zainte­
resowani w uzyskaniu premii. Są 

wśród dyrektorów zakładów „cwania­
cy", którzy „kiwają" eksport na swój 
sposób. Podstawiają oni do kontroli 
tylko „szlagierowe,, partie a następ­
nie odprawiają zagranicę wyroby z 
błędami technicznymi, nazwanymi 
„bublami". Płaci za to kraj albo fi­
nansowo albo utratą eksportu. 

„Kiwanie" zagranicznych importerów 
ma oczywiście krótkie nogi. Za to „ki­
wanie" konsumentów krajowych stało 
się nagminną praktyką Istnieją bo­
wiem dwa rodzaje wyrobów: na eks­
port i dla rynku krajowego, czyli po­
dział na produkcję lepszą i gorszą. Za 
„buble" płaci konsument krajowy ze 
swego skromnego budżetu kilkakrot­
nie, bo za ciągłe naprawy i za nowe 
„buble". Stąd autor domaga się, by 
produkcja była tylko jednego gatunku, 
tak by konsument krajowy mógł na­
być towar wykonany conajmniej lepiej 
a zasadniczo tak, jak na zachodzie, 
gdzie produkcja jest równa. 

Rozumowanie Gutowskiego powta­
rza raz jeszcze Alicja Solska w „Try­
bunie Ludu" z 20 lutego b.r. „Jeśli od 
przemysłu żądamy nadążenia za po-

(Dokończenie na str. 8) 

skich bibliotek: Biblioteki Polskiego Oś­
rodka Naukowego, Biblioteki Polskiej 
oraz Biblioteki Instytutu Historycznego 
im. Gen. Sikorskiego oraz o zapewnienie 
trwałych podstaw istnienia i skoncen­
trowania wysiłku emigracji na utrzyma­
nie na stałe polskiej niezależnej insty­
tucji kulturalnej w Wielkiej Brytanii. 
Obowiązek utrzymania takiej instytucji 
będzie bardziej niż dotąd spoczywał na 
społeczeństwie. 

Każda z łączących się instytucji ma 
za sobą bardzo poważne osiągnięcia wy­
dawnicze. Instytut Historyczny im. Gen. 
Sikorskiego jest poza tym pomnikiem 
polskiego wysiłku zbrojnego w czasie 
II wojny światowej i przechowuje drogie 
sercu każdego Polaka pamiątki z tego 
czasu. Jest zarazem centralnym archi­
wum politycznym i wojskowym na emi­
gracji, z którego czerpią stale liczni 
badacze. Posiada także wielki zbiór 

(Dokończenie na str. 8) 

ZMARŁ STEFAN SZCZEPANIAK 
PREZES ZWIĄZKU POLAKÓW 

W NIEMCZECH 

Dnia 6 marca br. zmarł w Biberach 
prezes Związku Polaków w Niemczech, 
Stefan Szczepaniak, .przeżywszy lat 71. 

Śp. Stefan Szczepaniak urodził się 14 
sierpnia 1892 r. w Helbra-Mansfeld w 
Saksonii, był szeroko znanym działaczem 
polskim na terenie Śląska, Berlina, West­
falii i Nadrenii. Po wybuchu drugiej 
wojny światowej został aresztowany 
wraz z innymi Polakami w Zagłębiu 
Ruhry i osadzony w obozie koncentra­
cyjnym w Buchenwald. Zmarły był pre­
zesem Związku Towarzystw Szkolnych 
w Niemczech i Związku Spółdzielni Pol­
skich w Niemczech. 

Polacy w Niemczech stracili swego 
czołowego i wielce zasłużonego przed­
stawiciela, który nieugięcie występował 
wobec władz niemieckich w walce o 
utrzymanie a później o odzyskanie wszy­
stkich praw, jakie przysługiwały lud­
ności polskiej. 

Cześć Jego pamięci! 

fiVKïki 
UWAGA PESYMISTY 

Nic mnie tak bardzo nie dziwi, 
Jako to, żeśmy jeszcze żywi! 

KU POKRZEPIENIU KIEROWCY, 
TKWIĄCEGO W ZATORZE ULICZNYM 
Ta myśl niechaj cię pocieszy, 
że ślimak się także śpieszy. 

DOBROCZYŃCA LUDZKOŚCI 
Jan jest bardzo uczynny, skromnie, bez hałasu; 
Wszystkim chciałby dopomóc, tylko nie ma czasu. 

ARGUMENT PRZECIW DŁUGOWIECZNOŚCI 
Kto przekroczy przeciętną (tak twierdzą eksperci). 
Ten, logicznie rzecz biorąc, bliżej ma do śmierci. 



Z HISTORII powszechnej, z histo­
rii społecznej i obyczajowej, z 

porównawczej historii religii, z hi­
storii chrześcijaństwa, z różnych dzieł 
specjalnych wiemy, że czasy poprze­
dzające przyjście Chrystusa cechuje 
nieład moralny. Mowa o tych tere­
nach, które Łukasz nazwał „wszyst­
kim światem", gdzie ewangelia naj­
pierw będzie się szerzyła. 

Ludzkość śródziemnomorską, któ­
re wiele instytucyj i pojęć dziedzi­
czymy i jej kulturę cechowało nie 
tylko wynaturzenie, ale znużenie, 
zgrzybiałość i dziwny brak nadziei 
— w połączeniu z oczekiwaniem na 
coś nieoczekiwanego „wbrew nadziei", 
contra spem. 

Rzecz tym bardziej osobliwa, że 
pod względem gospodarczym czas 
bezpośrednio poprzedzający narodzi­
ny Chrystusa jak też pierwsze dwa 
wieki następnej ery są okresem ros­
nącego dobrobytu i pomyślności. 0-
świata jest rozpowszechniona, szero­
kie rzesze imperium umieją czytać i 
pisać. — Do dziś dnia przechowały się 
z tamtych czasów listy prywatne, pi­
sane przez prostych żołnierzy, chło­
pów, sklepikarzy, rzemieślników, nie­
wykwalifikowanych robotników (ory­
ginały niektórych możemy oglądać w 
gablotkach British Muséum). A jed­
nak w tym okresie ekonomicznie po­
myślnym rodzi się owo „taedium 
vitae", wstręt do życia i owo znuże­
nie życiem, które widzi nieraz tylko 
w samobójstwie jedyny środek na 
dręczące a nierozwiązalne zagadki. 

Ta ludzkość żyjąca w okresie do­
brobytu i materialnej pomyślności, w 
świetnych ramach cywilizacyjnych, na 
dużym poziomie kultury, nie ma jed­
nak idei postępu. Na sto milionów 
obywateli i poddanych rzymskiego im­
perium jedynie garstka pogardzo­
nych żydów patrzy na historię jako 
na pochód ku przodowi, jako na marsz 
w nadzieję. Ale cała olbrzymia reszta 
z mroków kroczy ku ciemnościom, a 
z nocy ku unicestwieniu. Najwznioś­
lejsza filozofia tych czasów, która po­
woli stanie się jakby oficjalnym świa­
topoglądem zwłaszcza Rzymu, stoicyzm, 
głosi, że wszystko zmierza ku nieu­
chronnej katastrofie kosmicznej. 
Wszystko co istnieje, spłonie w ko­
losalnej konflagracji uniwersum, gdy 
nadejdzie koniec wyznaczonego cyklu. 
Po tym kosmicznym pożarze świat 
może zacznie się od nowa. Lecz bę­
dzie to tylko dosłowne powtórzenie 
tego, co było poprzednio, z nieunik­
nioną znowu katastrofą na końcu. A 
więc po wypełnieniu się jednego cyk­
lu, zacznie się drugi i tragizm nie­
potrzebnego istnienia będzie trwał po­
nownie. W każdym zaś cyklu nowym 
nie dokona się nic nowego. Te same 
zbrodnie, te same grzechy, te same 
szaleństwa, te same daremne cnoty i 
bohaterstwa. Sokrates za każdym ra­
zem zmuszony zostanie do wypicia 
kubka trucizny, Juliusz Cezar legnie 
pod ciosami spiskowców... 

Ówczesny stan moralny odmalował 
Paweł z Tarsu, obywatel tego świa­
ta. Przejęty obrzydzeniem na widok 
tego na co patrzał, pisze w słowach 
posępnych : 

„Spada gniew boży z nieba na 
wszelką bezbożność i nieprawość tych 
ludzi, którzy prawdę bożą niepraw-
nością zagłuszają: ponieważ to co 
można poznafr o Bogu, jest dla nich 
oczywiste, gdyż Bóg im to objawił. 
Bo niewidzialne jego rzeczy, nawet 
wiekuista moc jego i Bóstwo, od stwo­
rzenia świata przez dzieła jego dla 
umysłu widzialnymi się stały tak że 
od winy wymówić się nie ndołają (...) 
Znikczemnieli w myślach swoich i 
zaćmione zostało ich bezrozumne ser­
ce. Podając się za mądrych, głupimi 
się stali. I zmienili chwałę nieznisz­
czalnego Boga na podobieństwo i 
obraz śmiertelnego człowieka, ptaków, 
Zwierząt czworonogich i płazów (...) 

Dlatego oddał ich Bóg sromotnym 
namiętnościom. Albowiem niewiasty 
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naturalny sposób pożycia zmieniły na 
ten, który jest przeciw naturze. A 
podobnie i mężczyźni zaniechawszy 
naturalnego stosunku z kobietą, za­
płonęli żądzą jeden ku drugiemu, aby 
mężczyźni z mężczyznami dopuszcza­
jąc się sromoty, należną zapłatę swe­
go błędu na sobie ponieśli.(...) 

Pełni są też wszelkie nieprawości, 
złości, nieczystości, chciwości, nik-
czemności, zazdrości, mężobójstwa, 
niezgody, podstępu, nienawiści. Stali 
się obmówcami, oszczercami zniena­
widzonymi przez Boga, kłótliwymi, 
wyniosłymi, pysznymi, wynalazcami 
nowych zbrodni, nieposłusznymi ro­
dzicom, bezrozumnymi, nieukładnymi, 
bez litości, bez pokoju, bez miłosier­
dzia. Chociaż bowiem znali sprawied­
liwość Boga, nie zrozumieli, że któ­
rzy takie rzeczy czynią, winni są 
śmierci. A nie tylko ci, którzy czy­
nią, ale też ci, którzy na nie zezwa­
lają" (Rzym 1, 18-23; 26-27; 29-32). 

Oczywiście sąd Pawła, sąd mora­
listy, jest sumaryczny. Można z dowo­
dami w ręku wskazać w szerokich 
masach ówczesnych na istnienie cech 
oraz ideałów etycznie bardzo wyso­
kich. Pomimo to jednak badając o-
byczaje panujące zwłaszcza wśród bo­
gatszych i możnych „tego świata", hi­

storyk dzisiejszy z obfitości źródeł 
obszernie poprze prawdę zasadniczą 
sądu Apostoła. O rozpowszechnieniu 
się homoseksualizmu — miłości les-
bijskiej wśród niewiast, pederastii 
wśród mężczyzn — o czym Paweł pi­
sze z takim naciskiem, wiemy z licz­
nych źródeł. Zwłaszcza pederastia o-
piewana bywa przez poetów z większą 
nieraz czułością, niż normalne poży­
cie dwojga płci. Z drugiej strony nie­
wiasty, które pozostawały „normal­
ne", często traktowały małżeństwo ja­
ko formę prostytucji. Toteż często 
mężczyźni, którzy nie ulegali homo­
seksualizmowi woleli nie mieć dzieci 
jeśli małżeństwo zawierali, albo żyli 
w konkubinacie z niewolnicami. Nie 
chcieli łączyć swego losu z niewia­
stami, o których pisał wtedy Seneca, 
że dawno już przestały datować wy­
darzenia według konsulów, i datują 
je „według ilości swych mężów". — 
Rzymianie bowiem datowali wydarze­
nia hiscoryczne i różne swoje czyn­
ności, zwłaszcza akty prawne, według 
urzędujących konsulów, wybieranych 
na rok i dwa. A rok i dwa to był zbyt 
długi okres czasu dla niewiast, zmie­
niających mężów znacznie gęściej, niż 
państwo zmieniało konsulów. (Napi­
sze kiedyś ze straszliwą drapieżnoś­

cią Tertullian przeciwstawiając 
chrześcijan poganom: „My mamy 
wszystko wspólne, z wyjątkiem żon. 
Wy nie macie nic wspólnego — z 
wyjątkiem żon"). 

Jeszcze gorsze od zła pozytywnego 
było to, że na nie „pozwalano", jak 
mówi Apostoł. Inaczej mówiąc, że nie 
budziło ono protestów skutecznych na­
wet u naturalnie dobrych ludzi, któ­
rych pogaństwu nie brakowało. Każ­
da nikczemność, każdy podstęp, oszu­
stwo, wszelkie namiętności, zboczenia, 
okrucieństwa miały swoich bogów czy 
boginie: i tym bóstwom składano o-
fiarę przed i po występku. 

Zbrodnie wysławiano publicznie w 
celu szukania oryginalności, albo z 
autentycznego przekonania czy per-
wersji. Cycero pisał już w poprzed­
nim stuleciu, że nie ma takiego obłą­
kania moralnego, umysłowego czy 
artystycznego, których by nie uwiel­
biali „jacyś filozofowie". (Dziś tę 
rolę przejęli „intelektualiści"). Re­
ligia nie spieszyła z pomocą człowie­
kowi, gdyż religie pogańskie były ce­
remoniami i nie tylko nie wymagały 
moralności, lecz raczej powiększały 
znikczemnienie. Ludzie oddawali cześć 
psom i krokodylom, sowom i kurczę­
tom, wyobrażeniom męskich i żeń-
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NADSZEDŁ wreszcie ten uprag­

niony przez nas wszystkich ter­
min ewakuacji Wojska Polskiego z 
Rosji do Persji. Centrum Wyszkole­
nia Polskich Sił Zbrojnych w Z.S.S.R. 
z siedzibą we Wrewskaja, miało o-
puścić Rosję w dwóch rzutach. Pierw­
szy — dnia 12 sierpnia, drugi — 
dnia 13 sierpnia 1942 r., przy czym w 
drugim rzucie miała się znaleźć także 
i ludność cywilna zgrupowana przy 
Centrum. 

Pierwszym rzutem miała wyjechać 
Komenda Centrum i Referat Kultu-
ralno-Oświatowy, który już w dniu 11 
sierpnia był całkowicie gotów do od­
jazdu. 

Tego dnia w porze obiadowej, sie­
dząc na dużej skrzyni w kancelarii 
Referatu, popijałem z menażki an­
gielską herbatę z mlekiem kondenso-
wanym, zagryzając również angiel­
skimi biskwitami. Podczas tego posił­
ku wyglądałem przez okno, które wy­
chodziło na wąski placyk odgradzają­
cy budynek, w którym się znajdowa­
łem od przeciwległego, gdzie się 
mieściła kuchnia żołnierska. 

Była właśnie pora obiadowa. Żołnie­
rze w długiej kolejce podchodzili do 
kotła, a w niedalekiej odległości tło­
czyła się wygłodniała ludność cywil­
na: od starców aż po małe dzieci, ocze­
kujących na jakieś pozostałości w kot­
le, lub na to, czym żołnierze chętnie 
się dzielili, chociaż sami nie mieli za 
dużo. 

W tym dniu tłum głodnych był licz­
niejszy niż zwykle, gdyż w drugiej 
części budynku kuchennego mieściło 
się biuro, w którym specjalna Komi­
sja rejestrowała ludność cywilną na 
ewakuację z Rosji do Persji. A że 
poniektórym z ubiegających się o re­
jestracje brakowało czasem jakiegoś 
dokumentu uprawniającego do zare­
jestrowania, przeto nie cbeszło się 
też bez scen rozpaczy. 

W pewnej chwili zauważyłem pod 
moim oknem płaczącego, ładnego, lecz 
wymizerowanego małego chłopczyka, 
który prosił matkę o coś do picia, bo 
dzień był bardzo upalny. Bezradna 
matka uspakajała jak mogła płaczące­
go synka, obiecując, że zaraz mu coś 
da. Niestety, była za słaba na to, aże­

by w ścisku tłoczących się do kotła, 
mogła coś ;dobyć. 

Obserwując tę scenę, zawołałem 
płaczącego chłopczyka, ażeby mu dać 
herbaty, lecz malec był bardzo nie­
śmiały i wylękniony tulił się kurczo­
wo do matki. Wówczas ona wzięła go 
za rączką i podprowadziła do okna. 
Podałem jej menażkę dobrze słod­
kiej herbaty z mlekiem kondensowa-
nym i trochę angielskich biskwitów. 
Zażenowana tak hojnym na tamte 
czasy obdarowaniem, nie wiedziała, 
jak mi ma dziękować. Po chwili pod­
szedł dość jeszcze przyzwoicie ubra­
ny mężczyzna, przedstawiając mi się 
jako ojciec małego Piotrusia — bo 
takie było imię malca — i serdecznie 
mi podziękował za to, co dla jego 
synka uczyniłem. 

Następnego dnia (12 sierpnia 1942) 
w godzinach porannych, ta sama pani 
zgłosiła się u mnie i płacząc usiło­
wała pocałować mnie w rękę, błaga­
jąc: „Pan tylko może uratować moje 
dziecko i nas oboje z mężem ...", nie 
przestając jednocześnie łkać. Nie ro­
zumiejąc o co jej właściwie chodzi za­
pytałem, co ja mogę dla nich uczynić? 
Wciąż łkając, poczęła mi wyjaśniać, 
że ponieważ pochodzą ze Stanisławo­
wa, władze sowieckie żądają wiary­
godnego poświadczenia, że dana ro­
dzina opuściła Stanisławów (Mało­
polskę Wschodnią) przed t.zw. „gło­
sowaniem". Takiego właśnie poświad­
czenia żądała Komisja rejestracyjna. 
1 o takie właśnie poświadczenie na 
odpowiednim formularzu prosiła, 
przedstawiając mi równocześnie swoje 
i męża polskie dokumenty. Z doku­
mentów wynikało, że oboje mają dok­
toraty prawa, że on był pracownikiem 
Urzędu Wojewodzkiego w Stanisła­
wowie i że są Żydami. 

Przejrzawszy dokumenty milczałem 
przez chwilę, a niewiasta z wystraszo­
nym wyrazem na twarzy — wciąż 
łkając — wpatrywała się we mnie z 
lękiem, czekając na moją odpowiedź. 

W tej milczącej chwili ważyły się 
losy trojga istot ludzkich. 

Dać zaświadczenie, znaczyło skła­
mać, boć przecież ludzi tych nigdy na 
oczy nie widziałem. Nie dać, znaczyło 
skazać ich na niechybną nędzę, a być 

też może i na coś gorszego. Tak więc 
od marnego świstka papieru zależał 
ich los i wielu, wielu innych. 

Głos wewnętrzny podszepnął mi de­
cyzję. Nie dając jej odpowiedzi ani 
„tak" ani „nie", poleciłem by wraz z 
mężem zgłosili się u mnie za pół go­
dziny po odpowiedź. 

Po jej wyjściu udałem się do Biura 
Rejestracyjnego po odpowiedni for­
mularz. Wraz z formularzem otrzy­
małem od Przewodniczącego Komisji 
zapewnienie, że mój podpis będzie wy­
starczający do ważności poświadcze­
nia i że na jego podstawie zostaną za­
rejestrowani. 

Kiedy w oznaczonym czasie zjawili 
się oboje, wręczyłem im — wraz z 
ich polskimi dokumentami — także i 
wymagane zaświadczenie, życząc im 
szczęścia i pomyślności. Uszczęśliwio­
na niewiasta w podzięce serdecznie 
mnie ucałowała jak kogoś bardzo bli­
skiego, a i on nie bez wzruszenia 
ściskał mi dłoń dziękując za ratunek. 

* * • 

Tegoż dnia w godzinach popołud­
niowych, gdy wraz z całym bagażem 
Referatu czekałem na torze kolejo­
wym na kolejne załadowanie do wa­
gonu, z tłumu ludności cywilnej, która 
gremialnie przyszła nas żegnać, wy­
łoniła się niewiasta głośno wywołując 
moje nazwisko. Dałem znak gdzie je­
stem i oto podbiegła do mnie rozra­
dowana matka Piotrusia, by mi po­
dziękować, bo zostali zarejestrowa­
ni na wyjazd. Dziękując mi zdjęła z 
palca obrączkę ślubną, którą chciała 
mi podarować jako wdzięczną pamiąt­
kę za to, co dla nich trojga uczyniłem. 
Podziękowałem, lecz nie przyjąłem. 
Obrączka ta — powiedziałem — mo­
że się pani jeszcze bardzo przydać w 
jakiejś krytycznej sytuacji, jaka być 
może was czeka. Niech więc pani za­
chowa ją na tę chwilę, tak jak dobry 
żołnierz zachowuje swój ostatni na­
bój w ładownicy. 

* * * 

Radość moja była zupełna, gdy po 
kilku dniach zobaczyłem w Krasno-
wodzku moją trójkę w transporcie 
ludności cywilnej z Wrewskaja. Byli 
bardzo szczęśliwi. I ja też. 

(Dokończenie na str. 3) 

skich organów rozrodczych, progom 
domowym i kamieniom granicznym 
kloakom i kanałom ściekowym, bo w 
tym świecie wszystko było bóstwem 
z wyjątkiem Boga. 

Życie uczciwe jest przedmiotem 
szyderstwa, miłosierdzie zwalczano ja­
ko niegodną człowieka słabość (na­
wet w napisach nagrobkowych sła­
wiąc czasem zmarłych za to, że umieli 
być okrutni). W bogatym Rzymie, do­
kąd zdążała wszelka nędza z całego 
imperium, nie myślano o zakładaniu 
najuboższych hospicjów. Dawanie jał­
mużny uchodziło za rzecz hańbiącą j 
udzielano jej skrycie, przynajmniej w 
Rzymie, gdzie budziła wstręt patrzą­
cych. (Pisma ówczesnych pedagogów 

filozofów piętnują dawanie jałmuż­
ny). Pogardę budzi praca, zajęcie 
niewolników. Platon, Arystoteles, Se­
neka, Plutarch, Terencjusz nauczają, 
że tylko życie w odpoczyku jest god­
ne człowieka. 

Lecz równocześnie dlatego, że wy­
stępek nieraz sięgał dna, z tego dna 
zaczynają się rozlegać wołania o drogi 
wyjścia. Już dawniej Sokrates, bez­
radny w ukazaniu wzoru życia, miał 
mówić: „Alcybiadesie! czekamy aż 
posłaniec z nieba przyjdzie nas pou­
czyć, jak mamy postępować wzglę­
dem bogów i ludzi; a ufajmy dobroci 
bożej, że dzień ten już jest niedaleki". 
W czasach Chrystusa i czasach apo­
stolskich to oczekiwanie na uwolnie­
nie od powszechnego poczucia winy, a 
równocześnie tęsknota za życien. in­
nym, stają się niezmiernie silne: 
Wciąż mówimy o świecie pogańskim, 
a nie o judaizmie, który posiadał Ob­
jawienie i gdzie w niektórych kie­
runkach życia duchowego owe tęskno­
ty były tak skoncentrowane, że — 
jak to już dziś wiemy — pod niejed­
nym względem miały formę jakby 
wyraźnego pre-chrystianizmu. 

W świecie pogańskim, w olbrzy­
mim imperium, szczególnie na obsza­
rach jego wschodnich, ale nawet w 
Rzymie samym, możemy wówczas 
mówić nie tylko o owym „taedium 
vitae", lecz także prawdziwym gło­
dzie nieśmiertelności. Ludzie ocze­
kują wcielonego wzoru życia innego, 
jednak Seneca odpowiada na te tęsk­
noty z rozpaczą: „Lecz gdzież znaleźć 
męża psrawiedliwego"! 

Po obszarach cesarstwa krążą ta­
jemnicze przepowiednie, oczekiwania 
kierują się na Wschód. „Wielu wie­
rzyło (...) pisze jeden z pisarzy po­
gańskich, że Wschód weźmie górę te­
go czasu i że z Judei przyjdą ci, któ­
rzy owładną imperium" (Tacyt, Hist. 
V, 13). A inny pisarz, niezależnie od 
poprzedniego, mówi niemal tymi sa­
mymi słowami: Utrzymuje się wieść 
„dawna i potężna, rozszerzona na ca­
łym Wschodzie, iż (...) jacyś ludzie 
pochodzący z Judei, zawładną cesar­
stwem" (Svetonius, Vesp. c. 4). 

Dzień, którego pamiątkę świat 
chrześcijański obchodzi w niedzielę 
przed Wielkanocą, przynosił — było 
to może w roku 30 naszej ery — odpo­
wiedź na tęsknoty i przeczucia ów­
czesnej ludzkości. Światu, który zgu­
bił drogę, nie znał celu istnienia, 
zwątpił o prawdzie, tracił chęć do ży­
cia — ukazywał Drogę, Prawdę i 
Życie. Gdzie znaleźć męża sprawied­
liwego, zapyta z rozpaczą młody wów­
czas Seneca? — Oto ów Mąż spra­
wiedliwy dokonywał uroczystego 
wjazdu do stolicy tego kraju, skąd 
powszechnie oczekiwano wówczas 
„jakichś ludzi, którzy opanują ce­
sarstwo". 

I ludzie ci znajdowali się również 
w Jego otoczeniu. 

Świat był w upadku, to prawda. Ale 
też jak nigdy przedtem w swoich te 
już wtedy długich dziejach, ów świat 
był przygotowany na przyjęcie Męża 
Sprawiedliwego, owego sokratesowe-
go „Posłańca z niebios", który przy 
niósł naukę, jak postępować wobec 
bóstwa i wobe ludzi. Albowiem na­
deszła zapowiedziana „pełnia czasu 
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Polskie życie kulturalne 
PO PROZIE, KOLEJ NA POEZJĘ 

W ramach cyklu wykładów powsze 
chnych na Polskim Uniwersytecie na 
Obczyźnie, po omówieniu prozy współ­
czesnej przez dr M.Danilewiczową, 
przyszła kolej na omówienie przez 
prof. dr J.Bujnowskiego współczesnej 
poezji polskiej w Kraju. Omówienie po­
ezji było, podobnie jak omówienie prozy, 
podzielone na dwa wykłady: jeden cał­
kowicie poświęcony stronie teoretycznej 
zagadnienia a drugi przeglądowi bieżą­
cej twórczości, bogato udokumentowa­
ny przykładami. 

Prelegent zaczął od zasadniczego 
stwierdzenia, że w literaturze współcze­
snej zachodzą znaczne zmiany w tra­
ktowaniu tzw. warstwy językowej i 
związane z tym procesy przebiegają 
przez całą literaturę światową i przez 
wszystkie rodzaje literackie. Linia fron­
tu przebiega przez słowo. W przeciw­
stawieniu do nauki, która dąży do do­
kładności i precyzji, w literaturze a 
zwłaszcza w poezji idzie o uchwycenie 
wartości znaczeniowych — i to w ich 
wieloznaczności — jak również strony 

dźwiękowej i zestawień z sąsiadującymi 
słowami oraz o wydobycie magicznej 
siły z zestawień słownych. Przyboś już 
wskazał, że podobnie jak to miaïo już 
miejsce w literaturze chińskiej język 
poetycki dąży ku zupełnemu wyodrę­
bnieniu od języka potocznego. Podobne 
procesy w Europie zaczęły się od 1906 
roku tj. od manifestu futurystów Mari-
nettiego, kiedy przystąpiono do rozbicia 
tradycyjnej struktury składniowej. 
W tym samym kierunku, tylko innymi 
metodami poszli dadaiści i surrealiści, 
dążąc do rozbicia samych słów. U pod­
staw tych procesów leżą doświadczenia 
psychoanalizy Freuda. 

Prądy te na przełomie lat 20 bież. 
stulecia spotkały sią w Polsce z kie­
runkami poetyckimi przeciwstawiający­
mi się Młodej Polsce._ Jeszcze „Zdrój" 
Hulewicza był pewnego rodzaju konty­
nuacją poprzedniego kierunku, potem 
„Skamander" wprowadza za Staffem 
nowe pierwiastki w kształtowaniu obra­
zu poetyckiego, wciąż posługując się 
tradycyjnym słowem, poza wyskokami 
Tuwima w Słopiewniach. U Kasprowi­
cza też nie ma jeszcze rozbijania tra­
dycyjnych struktur utworów poetyckich. 
Rzeczy dziwne w języku poetyckim za­
częły się dziać od Leśmiana. Potem na 
gruncie poezji Czechowicza, Zegadło-
wciza i in. przejawiają się zadatki no­
wej poezji, występującej pod hasłami 
futuryzmu polskiego i związanego z 
nim formizmu i Awangardy. W formi­
zmie przemiany artystyczne w poezji 
łączą się z analogicznymi w plastyce, 
czy malarstwie jak u Tytusa Czyżew­
skiego, Leona Chwistka czy St. I. 
Witkiewicza. Futuryzm sprzęga się z 
ludowością i znajduje swe ujście w 
Awangardzie, która przeciwstawiła się 
automatyzmowi surrealizmu i sprawiła, 

P I O T R U Ś  
(Dokończenie ze str. 2) 

Nieco później, już na ziemi irackiej, 
gdy C.W.A. kwaterowało na pagórku 
w Khanaqinie a nieco w dole, w nie­
dalekiej od nas odległości, kwatero­
wała 7 D.P., zwiedzałem wraz z Kie­
rownikiem Referatu Oświatowego 
por. dr. Zdzisławem Stahlem w tejże 
Dywizji wystawę dokumentarną z 
naszych przeżyć w Rosji Sowieckiej. 
Gdy po zwiedzeniu wystawy wyszliś­
my przed namioty, ażeby zapalić pa­
pierosa, podszedł do mnie jakiś żoł­
nierz i przepraszając przedstawił mi 
się, przypominając mi małego płaczą­
cego Piotrusia z Wrewskaja. Był to 
'jego ojciec. Serdecznie raz jeszcze mi 
dziękował za uratowanie rodziny. Po­
informował mnie przy tym, że żona z 
synkiem znajdują się w Persji. 

* * * 
Gdy dzisiaj po z górą 20 latach 

wspominam tamte czasy, mały Pio­
truś — najprawdopodobniej — wyrósł 
na dorodnego młodzieńca, a rodzice 
iesro być może, czasem wspominają 
tamten skwarny dzień we Wrewskaja 
i ten świstek papieru, od ktorego za-

wisł ich . • • 

Biały" nr. 7 z dn. 6 bm 
' ' irirh celach więziennych", 

„W soleckich „Warszawianka 
»O.B." z u Q g « z dn. 20.2 br. ,Pol-
w Onedze , % dn 27 2 br 

ski bokser^ 5.3. „Na wolności w 
„Amnestia • * dn 12 3 (Droga do 

Arzamasie >. „ 
wojska polskiego . 

że surrealizm nie znalazł w Polsce 
przedstawicieli. Awangarda zażądała 
rygoru: nie ma romantycznych nat­
chnień, automatycznych wzruszeń, poe­
tyckich bebechów, nie ma anarchii, nie 
ma amorfii w poetyckim słowie. Acz­
kolwiek powstaje w stanie podniecenia 
emocjalnego, poezja jest dziełem inte­
lektu człowieka. Kierunek ten stanął na 
straży logiki artystycznej. Zasady te 
formułuje m. in. Przyboś. To prowadzi 
do rozbicia klisz strukturalnych, odwró­
cenia się od konwencji rymu i szukania 
nowych rytmów; na miejsce zwrotki 
ukazuje się fraza. A przy tym nie ma 
nic z logiki tradycyjnej. Obok frazy 
jest metafora: na temat jej roli są spo­
ry między awangardzistami. (Przyboś 
a Peiper). Nadto struktura logiczna 
utworu wymaga ekonomii słowa, zagę­
szczenia metaforycznego. 

Tak zbudowawszy swoje okopy awan­
garda rozszerzyła swe wpływy na ośro­
dki wileński, lubelski,łódzki i in. Kata­
strofa roku 1939 zastała poezję polską 
w środku najostrzejszych starć między 
dwoma obozami propozycji artysty­
cznych: Skamandrytami i Awangardą. 
Specjalna uwaga należy się poezji Gał­
czyńskiego, który znajdował się między 
obu blokami. Nawroty do integralnej 
poetyki Skamandrytów z jej presenty-
zmem i witalizmem prelegent stwier­
dza i u futurzysty Stanisława Młodo­
żeńca, w jego ostatnich utworach i u 
teoretyka Awangardy — Jana Brzę-
kowskiego. 

Przechodząc na drugim wykładzie do 
zilustrowania przykładami swych roz­
ważań teoretycznych, prof. Bujnowski 
wskazał, że polskiej poezji powojennej 
narzucili określony charakter trzej poe­
ci: Przyboś, Czechowicz i Różewicz, re­
prezentujący dwa pokolenia i dwa etapy 
Awangardy. Nie mniej jest i drugi prąd 
poezji w Polsce, osadzony jeszcze w 
konserwatywnych formach, rodem ze 
Słowackiego, Leśmiana czy Skamandry­
tów. Ilustrując każdego z przytoczo­
nych autorów ich utworami, prelegent 
zatrzymał się również na Ważyku, 
który poza utworami, jak „Poemat 
dla dorosłych", opartym na elementach 
retorycznych, ma rzeczy o szczególnej 
wartości artystycznej jak „Orfeusz". 
Między strumieniem awangardowym i 
post-awangardowym prof. Bujnowski 
zilustrował poezję średniego strumienia 
m.in. utworami Mariana Jasimowicza, 
Harasymowicza, Zbigniewa Herberta, 
Stanisława Grochowiaka, Leszka Ele-
trowicza, S.Chacińskiego, Elżbiety Mi-
lanowiczówny, Andrzeja Januka, Stani­
sława Jerzego Leca, Urszuli Kozioł, 
Stanisława Czachorowskiego, Jarosława 
Marki Rymkiewicza i Nirona Biało-
szewskiego. 

Dopiero od mniej więcej 1956 r,. kie­
dy nastąpiły wolniejsze procesy poety­
ckie jakby rykoszetem odbił się nadrea-
lizm i ujawniły się tendencje do rozbicia 
słowa do najmniejszych cząstek morfo­
logicznych, jak np. u Czachorowskiego, 
ale i te dążenia zostały ujęte w klam­
ry rygorów strof i antystrof. Dalsze 
drogi rozwoju poezji polskiej mają być 
przedmiotem ewentualnych następnych 
wykładów na ten temat. 

Dziękując prelegentowi za wygło­
szenie tych wykładów organizator Kur­
su prof.W.Giinther zapowiedział nastę­
pne dwa wykłady, które wygłosi prof. 
dr J.Pilatowa, zatytułowane: „Język 
jako element kultury polskiej". 

Zgodnie z zapowiedziami odbył się w 
Serii Londyńskich Koncertów Forte­
pianowych organizowanych w tym roku 
w sali Wigmore Hall wieczór świetnej 
pianistki polskiej, Natalii Karp. Na 
pierwszą część programu złożyły się 
utwory Haendla, Beethovena i Brahmsa 
(3 intermezza) oraz Alan Richardsona 
(Rapsodia, która była po raz pierwszy 
wykonana w Anglii). Cała druga część 
poświęcona była utworom Szopena (Po-
lonez-Fantazja, 2 Mazurki, Nokturn i 
Scherzo op.31). Męski styl gry piani­
stki, na który składa się czystość ude­
rzenia, żelazna rytmika, skłonność do 
mocnych efektów dynamicznych, łączył 
się z świeżym odczuciem kompozycji, z 
których — nawet gdy chodzi o najbar­
dziej klasyczne — potrafi artystka wy­
dobyć efekty nowoczesne, oraz z głę­
boko przemyślaną koncepcją interpreta­
cyjną, pozwalającą na wydobycie szero­
kiej skali nastrojów. Cały koncert był 
poważny, program obfity i skierowany 
do prawdziwych miłośników muzyki 
klasycznej, z czego zrobiony był tylko 
ieden wyjątek w postaci modernisty­
cznego utworu angielskiego kompozy­
tora. Jedyny lżejszy akcent dany był 
na bis w postaci „Lotu trzmiela" Rym-
skiego-Korsakowa. Słuchacze gromkimi 
oklaskami dziękowali pianistce za jej 
piękną grę. (n) 
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P O L  P R A W D Y  
Zbiór współczesnych opowiadań so­

wieckich, wydanych przez Instytut Li­
teracki w Paryżu pod zbiorowym tytu­
łem „We własnych oczach", uderzyć mu­
si każdego czytelnika zachodniego, jako 
olbrzymi krok naprzód w zbliżaniu się 
do wolności słowa w Rosji. Nie ulega 
cienia wątpliwości, że w okresie stali­
nowskim za każde z tych opowiadań 
autor musiałby odpokutować utratą 
wolności osobistej. Obecnie, mimo opo­
zycji „starej gwardii" bolszewickiej i 
powtarzających się od czasu do czasu 
oficjalnych ataków na „oczernianie" 
rzeczywistości sowieckiej, połączonych 
z domaganiem się od literatów „pozy­
tywnego podejścia do sztuki" (czytaj: 
bezkrytycznego entuzjazmu dla wszy­
stkiego, co się w Rosji dzieje), pisarz 
sowiecki może już sobie pozwolić na 
przedstawianie ludzi, cierpiących na 
skutek niesprawiedliwości i niedocią­
gnięć ustroju. Może to zrobić, i to bez­
karnie, ale pod dwoma zasadniczymi 
warunkami; wszystkie te nieszczęścia 
i krzywdy muszą być wyraźnie umiej­
scowione czasowo w okresie stalinow­
skim, a przyczyny ich muszą tkwić w 
błędach ludzkich, a nie w samym syste­
mie. Autor, który zgodzi się na tego 
rodzaju ograniczenia, może posunąć się 
bardzo daleko w odmalowywaniu praw­
dy życiowej. Co grozi pisarzowi, który 
nie przyjmie tych więzów, wiemy z 
losu Pasternaka. 

Opowiadania, zawarte w paryskim 
zbiorze, oprócz „Wołogodzkiego wese­
la", które jest interesującym przyczyn­
kiem obyczajowym, ale tematycznie nie 
wiąże się z resztą tomu, łączy wspól­
na nić gorzkiego spojrzenia na stali­
nowską przeszłość i ludzką krzywdę. 
Wyzysk, szantaż, niewola, głód, nędza, 
uporczywe zmaganie się codzienne o 
zwykłe zachowanie życia — to wszy­
stko rzeczy doskonale znane tym, co 
przeszli przez sowieckie łagry i przy­
musowe miejsca zamieszkania. W so­
wieckiej literaturze to, oczywiście, 
sensacyjna nowość. I nie tylko nowość; 
jest to także ogromny krok naprzód od 
poprzednich rzemieślniczych robót lite­
rackich, wypełniających „zamówienie 
społeczne". Literacko opowiadania an­
tologii nie stoją na zbyt wysokim po­
ziomie po za Sołżenicynem, którego 
„Zagroda Matriony" podtrzymuje na­
szą opinię o autorze „Dnia Iwana De-
nisowa", jako o dojrzałym artystycznie, 
przekonywującym psychologicznie i głę­
boko ludzkim pisarzu. 

Ale czytelnikowi zachodniemu nie 
chodzi w tym wypadku o osiągnięcie 
artystyczne zebranych utworów; wy­
starcza mu nowe spojrzenie sowieckiej 
literatury na sowiecką rzeczywistość. 
Prawda, że ta rzeczywistość, jak to 
większość opowiadań wielokrotnie pod­
kreśla, odnosi się do przeszłości; praw­
da również, że niemal wszyscy auto­
rzy uważali za swój obowiązek (czy 
też za nakaz zdrowego rozsądku) zło­
żyć tu i ówdzie ceremonialne ukłony 
pod adresem komunizmu „jako takie­
go", że w każdym opowiadaniu spoty­
kamy szlachetnych i entuzjastycznych 
wyznawców idei Marksa i Lenina, któ­
rych wiary w świetlaną przyszłość sy­
stemu nie są w stanie zachwiać naj­
gorsze nawet osobiste prześladowania i 
krzywdy, ale to są sprawy oczywiste 
i zrozumiałe; trudno jest się od ludzi, 
żyjących po tamtej stronie spodzie­
wać czego innego. Faktem jest, że tych 
charakterystycznych skrzywień i nie­
dociągnięć zbiór stanowi niespotykany 
dotychczas w literaturze sowieckiej ła­
dunek prawdy o życiu szarych, prostych 
ludzi, wtłoczonych w ramy nieludzkie­
go systemu. Naturalnie, nie jest to 
pełna prawda; tego oczekiwać nie moż-

W DORZECZU NIEMNA 
W Kownie, gdzie żywioł polski bynaj­

mniej nie zaginął, zorganizowano pol­
ski zespół teatralny. Na premierę wy­
brano jedną z sztuk Gabrieli Zapolskiej 

W Podbrodziu na północ od Wiina 
wystąpił polski zespół teatralny z Wil­
na. Wśród widzów było dużo uczniów 
miejscowych-szkół polskich. 

W Smorgoniach (również w woj. wi­
leńskim) odbył się wieczór ku czci Mi­
chała Ogińskiego, słynnego kompozyto­
ra, który przeżył szereg lat w swym 
majątku Zalesiu, 8 kilometrów od Smor-
goń. 

W Lidzie powstaje planetarium, 
pierwsze w tej części Polski, którą Sta­
lin przydzielił Białorusi. 

(LWIL) 

na w obecnych czasach i warunkach; 
ale nawet połowa prawdy jest czymś 
zaskakującym po nieprawdopodobnym 
zakłamaniu utworów pisarzy sowiec­
kich z epoki stalinowskiej. Ludzie oma­
wianych opowiadań żyją, cierpią, mę­
czą się, czasami nawet się buntują, cho­
ciaż bunty te z góry skazane są na 
klęskę w obliczu potęgi systemu; pra­
cują nie dla chwały komunizmu i szczę­
ścia przyszłych pokoleń, a dla zaspoko­
jenia swoich własnych potrzeb (wspa­
niały tego obraz dał Abramów w „Do­
koła i wokoło"), krótko mówiąc, nie są 
bezdusznymi automatami, bohatersko 
„trwającymi na posterunku", iakimi 
bez wyjątku zaludnione były powieści 
sowieckie w latach ubiegłych. Jeśli na­
wet jest to tylko uchylanie okna na 
rzeczywistość, trudno będzie to okno 
zamknąć z powrotem. Dlatego do pa­
ryskiej antologii nie można przykła­
dać czysto literackiej miary; to w pew­
nym sensie są prace pionierskie, ope­
rujące materiałem zupełnie dotychcza­
sowej literaturze sowieckiej obcym: 
rzeczywistością. Nawet jeżeli opanowa­
nie tego materiału dalekie jest od mi­
strzostwa, historyczna wartość zbioru 
jest ogromna. Jest to dokument, świad­
czący o kolosalnych zmianach, jakie 
zachodzą w obozie komunistycznym. 

Duża w tym zasługa Instytutu Lite­
rackiego, że ten dokument został nam 
udostępniony. 

WZNOWIENIE WYPŁAT DLA 
B. ŻOŁNIERZY POLSKICH WE 

FRANCJI. 
Czwarta lista poszukiwań (Nr.355/ 

OL — SG) 

Niżej wymienieni b. oficerowie, pod­
oficerowie i szeregowi proszeni są o 
jak najszybsze nadesłanie swych kart 
demobilizacyjnych, urzędowych stwier­
dzeń swego miejsca zamieszkania i kart 
repatriacyjnych. Chodzi o wypłaty na­
leżności z czasu niewoli lub internowa­
nia. W nawiasach podane są daty uro­
dzenia. 

l)Błania Augustyn (30.8.03); 2) Bła­
szczyk Czesław (21.7.21); 3)Błażewicz 
Zbigniew (19.7.22); 4)Błoszyk Leon (3.4 
07);5)Bogacz Edouard (26.3.16); 6)Bo-
gusławski Jean (1.10.10.); 7)Boiński 
Wincenty (18.3.03); 8)Bojeczko Ivan 
(23.10.14); 9)Boksa Władysław (18.7.09), 
10)Bolach François (30.4.14.); ll)Bor-
ciuch Antoine (12.6.12.); 12)Borkowski 
Antoine (30.4.14); 13)Borkowski Jerzy 
(10.1.08); 14)Boronik Michel (15.8.02); 
15) Borowicz Stefan (30.4.18); 16) Bo­
rowski Elie (27.5.13.); 17)Borowski Je­
rzy (14.1.15.); 18)Borzenda Dominik 
(23.4.97.); 19) Bury Jean (22.6.13.); 
20) Bożko Franciszek (30.9.12.). 

Wymienione wyżej dokumenty nale­
ży wysłać na adres następujący: 

Organe Liquidateur du Bureau d'Ar­
chives des Armées Etrangères — 
Caserne Guynemer, Rueil - Mailmaison 
(Seine et Oise). 

K R O N I K A  W O J S K O W A  

Czytaj książkę polską 

AFRYKA. Wskutek przeistoczenia 
ogromnej większości byłych kolonii w 
samodzielne państwa i państewka, nie­
skłonne do łączenia się w większe orga" 
niżmy, słabo zaludniony kontynent 
afrykański ma już obecnie więcej 
państw, niż ma Azja, Europa czy Ame­
ryka, choć kilka posiadłości brytyjskich, 
portugalskich i hiszpańskich jeszcze nie 
uzyskało niepodległości. Rezultat jest 
taki że wśród 36 już niezależnych 
państw i państewek arykańskich tylko 
Nigeria ma więcej mieszkańców niż 
obecna Polska, a zaledwie 7 posiada po­
nad 10 milionów ludności. To rozdro­
bnienie daje Afryce niewspółmiernie du­
żą ilość głosów w O.N.Z., ale z drugiej 
strony ułatwia obcą penetrację i utru­
dnia w wysokim stopniu powiększanie 
jej potencjału gospodarczego i wojsko­
wego. 

By dać czytelnikom obraz b. skro­
mnego potencjału ludzkiego nawet wię­
kszych państw afrykańskich, daje, po­
niżej ich wykaz w odnośnej kolejności: 
Nigeria (40 milionów), Egipt (26 mi­
lionów), Etiopia (22 min.), Południowa 
Afryka (16 min.), Kongo — ongi bel­
gijskie (14,2 min.), Sudan (12,2 min.), 

Maroko (11,6 min.), Tanganika (9,4 
min.) .Algeria (7,5 min.), Keia (7,3 min 
Ghana (6,7 min.), Uganda (6,5 min.), 
Madagaskar (5,7 min.), Kamerun (4,9 
min.), Tunezja (4.2 min.),Mali (4,1 min)» 

Górna Wolta (3,7 min.), Kości Słonio­
wej (3,3 min.) oraz Senegal i Gwinea 
(po 3 min.). Je'liidzie o większe kolonie, 
które prędzej czy później także się 
usamodzielnią, to wymienić warto Mo­
zambik (5,7 min.), Angolę (4,2 min), 
Południową Rodezję (3,9 min.) i Pół­
nocną Rodezję (2,5 min.). Niezależna od 
kilku miesięcy wyspa Zanzibar, która 
staje się afrykańską „Kubą", ma zale­
dwie 300.000 mieszkańców, a wojowni­
cza Somalia niespełna 2 miliony. 

Spośród tej plejady państw repre­
zentują pewien potencjał militarny 
przede wszystkim Egipt, a ponadto Al­
geria, Maroko, Etiopia, Południowa 
Afryka oraz Ghana. Dość liczne wojsko 
kongolijskie jeszcze nie okrzepło po li-" 
cznych wstrząsach, Nigeria jeszcze nie 
ukończyła reorganizacji swoich sił 
zbrojnych, a Somalia wprawdzie otrzy­
mała dość dużo broni i samolotów z za 
żelaznej kurtyny, ale bodaj się ograni­
czy do powiększenia swego wojska i 
lotnictwa do 20.000. Tubylcze oddziały 
Kenii, Tanganiki i Ugandy wymagają, 
jak wykazały styczniowe wydarzenia, 
gruntownej reorganizacji i sanacji. Ich 
bunty zostały szybko i bez rozlewu 
krwi stłumione przez sprowadzone — 
na zaproszenie odnośnych rządów — 
oddziały brytyjskie. 

Z Ugandy oddziały brytyjskie już 
znów wycofano, natomiast w Kenii 
część ich prawdopodobnie pozostanie ł 
to na podstawie zawartej ostatnio umo­
wy wojskowej. 

O ile na pograniczu Kenii i Somalii, 
mającej pretensje do północno-wscho­
dnich skrawków Kenii, zapanował znów 
spokój, o tyle na pograniczu Abisynii 
i Somalii doszło ponownie do utarczek 
•akutek wznowienia napaści przez So-

malijczyków, którym także Chiny za­
ofiarowały pomoc wojskową. e 

Także w południowej części Sudanu 
wybuchają raz po raz bunty, których 
wojsko tego kraju, liczącego tylko 
16.000, od stycznia nie zdołało stłumić. 

Za to rewolta miniaturowego wojska 
w Gabun została szybko przez 2 kom­
panie francuskich spadochroniarzy zła­
mana. Zamachowcy, którzy uwięzili pre­
zydenta Mba, stracili przy tym 25 po­
ległych i 40 rannych. 

W Kongo doszło do nowych starć w 
prowincji Kwilu między komunistyczny­
mi terrorystami a wojskami regularny­
mi. Na czeleband komunistycznych stoi 
b. minister Lumumby — Mulel, prze­
szkolony w Pekinie. Dotychczas wojska 
rządowe nie zdołały sytuacji opanować, 
choć tu i tam poniosły dość znaczne stra­
ty i choć uzbrojenie terrorystów jest ra­
czej prymitywne. 

EGIPT. Przed kilku dniami odbył 
się w pobliżu Kairu pierwszy lot pier­
wszego odrzutowego myśliwca „HA— 
300", wyprodukowanego w Egipcie 
przez znanego konstruktora niemie­
ckiego Messerschmitta. Samolot ten ma 
z czasem osięgać podwójną szybkość 
głosu (2 Mach), ale na razie nawet nie 
przekroczył szybkości 1 Mach. Rzekomo 
wyprodukowano już 6 prototypów tego 
samolotu, mających zresztą brytyjskie 
silniki i ejektory. Ostatnio wzmogła się 
presja Egiptu na Libię, by jak najprę­
dzej pozbyła się amerykańskich i bry­
tyjskich baz lotniczych i wojskowych, 
rzekomo „zagrażających" światu 
arabskiemu. Do tego nacisku dołączyły 
oczywiście Sowiety i Algeria. Gdyby 
libijski król Idris i jego rząd uległ tej 
presji, pozycja mocarstw anglosaskich" 
na Środkowym Wschodzie ucierpiałaby 
w bardzo poważnym stopniu. Zwła­
szcza, że także zagrożone są brytyjskie 
bazy na Cyprze. 

W Libii, w pobliżu stolicy Trypolis, 
znajduje się największa z zagrani­
cznych baz amerykańskich Wheelus, 
gdy Brytyjczycy mają bazę lotniczą w; 
El Adem i kilka baz wojskowych w Ben­
ghazi i Tripolis. W zasadzie umowa 
brytyjsko—libijska obowiązuje do 

1973 roku, a amerykańsko—libijska do 
1970, wiadomo jednak z doświadczenia, 
że dziś nawet słabe państewka z umo­
wami się nie liczą, czego najlepszym 
przykładem był los francuskiej bazy 
morskiej w Bizercie i amerykańskich 
baz lotniczych w Maroko. 

Kage. 
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POLSKI CHARAKTER NARODOWY 
Rozpoczynamy dziś druk kilku ar- PAWEŁ ZAREMBA 

tykulów o ,yPolskim Charakterze Na­
rodowym", które w ubiegłym roku 
Rozgłośnia Polska Radia Wolnej Eu­
ropy nadała jako sześć audycji. Dzię- . , , ,, , . . 
kujemy jej za zgodę na wyzyskanie Czy wolno nam te proste i znane fazy „walki klas-' w danym momen- js przede wszystkim pytanie „ja y wypa ow w wie u wu ziestym, nie 
ich w druku. tezy psychobiologiczne przenieść w cie dziejów. Ani też od osiągniętego postąpili Niemcy a jak o ac-y • • y y naro zmami naro u. rzeciwnie, 

Artykuły są urywkiem większej ca- dziedzinę zjawisk socjologicznych? w danej chwili etapu rozwoju gospo- Względnie „jak postąpią Niemcy a wie e przemawia za ym, ze były prze_ 
lości. Mówiąc ściślej, są dyspozycją Zwłaszcza gdy mamy na myśli grupę darczego. Gdyby była zależna — cha- jak Polacy?". e wszys im s u iem istnienia na-
kilku rozdziałów przygotowywanej społeczną tak wielką i tak złożoną jak rakter narodowy rozwijał by się w Pytania niebezpieczne, gdyz stano- rodow. JNie wszędzie i nie zawsze. 
przez autora pracy. milionowe zbiorowiska ludzkie okreś- kiżdym narodzie w identycznie ten wią pokusę d la  uproszczeń. Tyc na e rzy j1. ia ejrusi, rainy, krajów 

Zarówno audycje radiowe jak i ar- iane mianem narodów? Czy wolno sam sposób, był by w istocie swej w ży się wystrzegać tak jak należy się a yc lc wia czy o tym, że niekie-
tykuły pomyślane śą jako materiał nam innymi słowy mówić o „charakte- każdym narodzie podobny w tym lub wystrzegać uogólnień i, przede wszy- dy ązenie wolnościowe idzie równo-
do dyskusji. rze narodowym polskim" używając w innym okresie. Skoro według me- stkim przewidywań. Gdyż charakter leg e z wykształcaniem się świadomoś-

r<r\ TTk "7XT A f7v tycb samych P°jęć i określeń jakich todologii marksistowskiej „epoka ka- narodowy, właśnie dlatego że nie jes ci więzi narodowej. Bujniejszym w I. CU LO ZIN AKJ/J Ï używamy mówiąc o „charakterze pa- pitalizmu" zaczęła się w Polsce w zdeterminowany ani przez prawa go- treści i o wiele lepiej rozpoznanym 
„CHARAKTER na Zakrzewskiego" lub o „charakte- r. 1864, w Anglii zaś w pierwszej po- spodarcze ani przez pochodzenie bio- jest przykład Włoch, które do czasu 
NARODOWY"? rze mojej cioci Zosi"? Stwierdźmy łowię siedemnastego wieku, logicznym logiczne poszczególnych członków na- zjednoczenia nie były narodem choć 

_^nT oTfr „harakter narodowy od razu> że w sposób mechaniczny i byłby wniosek, że naród polski na rodu, ulega ciągłej ewolucji i ciągłym były konkretną całością kulturalną j 
• Temat zamknięty w tych sło- zdeterminowany tego rodzaju zapo- przełomie wieku dziewiętnastego i zmianom. W wieku dwunastym An- historyczną. Były cywilizacją, lecz nie 

wach nodnieca wyobraźnie Bo któż życzeń z psychologii jednostkowej dla dwudziestego -był odbitką narodu an- glicy uchodzili w Europie za awan- były narodem. Gdzieindziej jednak 
nie chciał by sie dowiedzieć czeeoś o cek>w badania zjawisk społecznych gielskiego z czasów Cromwella. Absur- turników i warchołów wiecznie ze sobą więź narodowa, poczucie solidarności 

«ohie Dorównać to m «sam o stosować nie wolno. Rzeczowniki dalność takiego pomysłu nie wymaga skłóconych. W wieku piętnastym i poczucie odrębności w stosunku do 
sobie myśli ze zdaniem innych i wy- takie jak .-charakter", „psychika", komentarza. Czesi byli najbardziej bitnym i zoł- innych rozwinęła się, utrwaliła i 
ciągnąć z tego wnioski? Każdy czło- "inteligencja" lub przymiotniki takie Istotą charakteru narodowego jest nierskim narodem w Europie. Można okrzepła wiele wieków przedtem. Ta-
wiek jest ciekaw samego siebie Na- Jak ..zapalczywy", „pracowity", „lek- suma różnic, które dostrzegamy u róż- by mnożyć przykłady. Lecz jednocześ- kim społeczeństwem, które przekształ-
wet gdy go zaprząta codzienny koło- domyślny" lub pc prostu „zły" czy nych narodów. Różnic przede wszyst- nie opisy zachowania się Rosjan prze- ciło się w naród na długo przed in-
wrotek kłopotów i pracy znajduje czas »dobry". wymagają zawsze ostrożnoś- kim w dziedzinie duchowej, w dzie- kazane nam przez podróżników z nymi byli Polacy. 
na krótki rachunek sumienia lub na ci ilekr°ć myślimy o narodzie, o ja- dżinie reakcji psychicznej, sposobów osiemnastego wieku wydają się czę- Polacy stali się narodem gdy na-
spojrzenie w lustro. W zależności od kimkolwiek narodzie. Wymagają pa- świadomego postępowania dyktowa- sto kopią współczesnych nam reporta- rodem nie byli jeszcze ani Anglicy ani 
nastroju spojrzenie bywa krytyczne mięci 0 tym' że zostały zapożyczone nego wolą w obliczu identycznych, ż y  z Moskwy czy z Chabarowska. Po- Francuzi ani też mgławicowa mozaika 
lut znacznie rzadziej, pełne zachwytu tylko dla ulatwienia sobie rozmowy, podobnych lub specywicznych d!a da- mimo tylu i oczywistych zmian i upły- Mierdwy, Czeczeńców i kolonistów ru-
nad samym sobą A gdy usłyszy że w że są skrótami myślowymi a w niczym nego obszaru sytuacji. Nie koniec na wu czasu. A przyjdzie nam przypom- skich, z której kiedyś wyłonić się 
rozmowie inni ludzie wymieniają jego * pod żadnym względem nie preten- tym. Pamiętać trzeba, że sytuacje są nieć także co o charakterze Polaków mieli Rosjanie. Posiedli bowiem zro-
imię nastawia uszu, by się dowiedzieć dują do rolł określeń naukowych. To v równej mierze dziełem okoliczności pisał Długosz przed pięciu wiekami, zumienie pojęcia „swojszczyzna" w 
co inni o nim mówią Czasem słyszy znaczy takich, których znaczenie było stworzonych przez kogoś innego jak Tyle pytań i tyle niewiadomych, odróżnieniu od „obczyzny". Dzięki 
rzeczy przykre czasem przyjemne — by ustalone ponad wszelką wątpliwość przez nas samych. A zatem, elemen- Czy zdołamy w ich obliczu wyjaśnić niej wypłynęli z rozbicia dzielnicowe-
lecz zawsze niespodziewane Nie wy- 1 z których ułożyć można by było tezy teir nie mniej ważnym charakteru na- sobie jacy właściwie jesteśmy i dla- g0 za ostatnich Piastów, dzięki niej 
nika z tego wcale by usłyszawszy zdu- lub prawa naukowe. rodowego jest sposób w jaki jakiś czego? Wyjaśnić ponad wszelką wąt- pozostali ślepi i głusi na oczywiste 
miewające o sobie samym opinie czło- Nie potrzeba być badaczem i uczo- naród pracuje nad stworzeniem takich pliwość na pewno nie zdołamy. Lecz korzyści materialne płynące ze związ-
wiek gotów był się z nimi zgodzić i nym by wiedzieć, że w dziedzinie zja- sytuacji, stworzeniem takich warun- wai-to uporządkować sobie trochę ku z Rzeszą niemiecką, nie naśladu-
wysnuć z nich praktyczną naukę. Co wisk socjologicznych nie istnieją żad- ków bytu, jakie mu odpowiadają. Cho- myśli i przybliżyć się w ten sposób do jąC w tym względzie bliskiego im prze-
najwyżej, przezwyciężywszy w sobie ne ustalone i niezmienne formuły. W dzi więc o całokształt działania poli- poznania samych siebie. Tym łatwiej cież wzoru czeskiego. Dzięki niej 
gniew i oburzenie postanawia cichcem naukach społecznych, a także w nauce tycznego, ustrojowego, kulturalnego nam to przyjdzie im pilniej pamiętać poszli pod Grunwald i wytoczyli za-
zastanowić się nad tym lub nad owym, historii, która do nauk społecznych czy gospodarczego na przestrzeni ca- będziemy, że charakter narodowy pol- ciętą walkę niemieckim miastom we 
oprnować odruchy, z których sobie si« zalicza, nie istnieją żadne „prawa", lej swej historii. Przy opisie charak- skl nie jest abstrakcyjnym pojęciem własnym kraju z opłakanym zresztą 
nie zdawał dotychczas sprawy, sko- Próbne do tych, jakie znamy w fi- .teru narodowego tryb orzekający spla- rządzącym postępowaniem wszystkich skutkiem dla swych dalszych dziejów 
rygować swe postępowanie by nie zyce> w matematyce lub w innych ta się z warunkowym i pytajnym. Z Polaków, lecz pochodnią charakteru gospodarczych i ustrojowych. 
dać na przyszłość okazji do podobnych naukach ścisl>'ch- albo nawet w nau- pytanierr „jak postąpili Niemcy a jak milionów Zakrzewskich, Kowalskich i Na czym opiera}y się> z czeg0 czer_ 
uwag i -co może jest motywem naj-*kach teS° rodzaiu co j«zykoznastwo Polacy załatwia się historia. Bada- Nowickich - zarówno tych co żyją pały soki owe pojęcia „swojszczyzny" 
ważniejszym nie szkodzić na przy- lub gramatyka. Tak zwana szkoła Jącego charakter narodowy interesu- dzis jak i tych cc dawno już pomarli. i ()0bczyzny« które legły u podstaw 
szłość swym własnym interesom. A naaterialistycznej interpretacji histo- polskiej świadomości narodowej? Nie 
gdy tego rodzaju „postanowienie po- rii> mezbyt s?usznie utożsamiana z JJ. PODSTAWY „SWOJSZCZYZNY" W CHARAKTERZE na interesie gospodarczym. Ten — 
prawy" nie na wiele się zdało, gdy »nauką marksistowską — stara się POLAKÓW dla przykładu — nakazywał bronić się 
człowiek pozostał takim jakim był — co Prawda operować pojęciem „praw Flandrii przeciwko naporowi Francji, 
mówimy zwykle, że "„taki już mam naukowych w dziedzinie zjawisk spo- OŁOW charakter narodowy" uży- ród się określać. Przykładem pierw- Nie ze względów wyznaniowych, ta-
charakter", który trudno zmienić. łecznych. Z uporem dyktowanym przez ^ wa się z lubością w polityce i w szym są narody uciemiężone przez kich co wytworzyły w piętnastym wie-

„Charakter" człowieka - używamy wz^dy nie wiele ma«ce wspólnego publicystyce oraz pseudonaukowych obcą siłę lub przez obcą ideologię. Ta- ku więź narodową czeską. Nie w obro­
tu tego określenia w zwykłym, potocz- z ciekawością badawczą głosi wiarę rozprawach historycznych. Rzadko u- kimi są narody wtłoczone w Związek nie dóbr kulturalnych, których Po-
nym znaczeniu - ulega wszakże zmia- w zdeterminowany przez czynniki ma- żywa się ich w nauce. Przyczyna tego Sowiecki. Przykładem klasycznym jest lacy mieli tak mało iż było to przy-
nie w ciągu życia. Powiedziawszy ściś- termine i gospodarcze nieuchronny stanu rzeczy jest oczywista. Zostały Polska pod rozbiorami, która w mnie- Czyną nie tylko pogardy lecz i bez-
lej : może ulec zmianie. I to zarówno porządek w procesie zmian, którym wypaczone i zniekształcone dla celów maniu wielu badaczy, przyczyniła granicznego zdumienia cudzoziemców, 
pod wpływem warunków i okoliczności podlega środowisko ludzkie. »Pra- propagandowych bez obowiązku tłu- się najbardziej do powstania tak zwa- Nie z przywiazań dynastycznych, gdyż 
życia jak pod wpływem własnego wy- widlowość historyczna przenosi się maczenia o co właściwie chodzi. Rzu- nego „nowoczesnego pojęcia narodów", te po śmierci Kazimierza Wielkiego 
slłku. Pod wpływem nieszczęścia lub w ten sposób w krąg zagadnień socjo- cane z patosem służą dla wynoszenia to jest tego jego kształtu, który stał przestały działać a za czasów jagiel-
powodzenia człowiek się zmienia w logicznych i psychologicznych. Lecz pod niebiosa zalet własnego narodu i się siłą napędową wszystkich ruchów lońskich snrzecrtv sie pojęciowo z eks-
swych reakcjach, w swych odruchach, koncepcji tej stają na przeszkodzie dla pognębienia przeciwników. Cza- wolnościowych, politycznych i s jo- pansia ku wschodowi i na południe a 
w sposobie myślenia i w swym na- fakty- Nle tylko historyczne, których sem brzmią pochwalnie czasem jak łecznych w Europie wieku dziewięt- nie z obrona swoiszczvznv". Zresztą 
stawieniu psychicznym do zjawisk wymowy żadna „dialektyka zatrzeć kpina. Nauka zaś nie znosi słów i nastego. Przykładem drugim są Szko- głównym snrâ'wca germanizacji Ślą-
zewnętrznych i do innych ludzi. Lecz nie potrafi, lecz także fakty społeczne pojęć, których znaczenie zależy od ci w ramach państwa brytyjskiego. ska bvli ci «ami Piastowie w których 
nie we wszystkim może się zmienić. 1. fakty gospodarcze. Co krok „coś uczucia i nastroju są także Szwajcarzy, naród c czterech nie wiadomo dlaczego upatrujemy czę-
Tak jak nie może zmienić swej kon- S1? nlf zgadza z rzekomymi „prawa- Nie od rzeczy będzie przypomnieć w językach i o czterech kulturach. sto m-yednarnrlnwpcro symbolu polskiej 
stytucyjnej budowy ciała - tak też - ^tore mają rządzie postępowa- tym miejscu nazwisko uczonego an- Przekonanie, że naród jako pojęcie Spójni nLodowS 'Mówić o podłożu 
nie może zmienić procesów chemiczno- mem ludzi. "pra™ y należy gielskiego Ernesta Barkera wiel- wykształcił się właściwie w dziewięt- rasowvm" h łr, hv oczywistym non-
biologicznych, które rządzą jego od- między innymi największa świętość kiego zresztą przyjaciela i wcale wnik- nastym wieku pokutuje do dziś w sensem Tdv^i Polacylni inne na-
ruchami i jego reakcjami nerwowymi. komumstyczna, którą jest walka klas. liwego znawcę Polski który przed grubych tomach dzieł powag nauko- ro(jv euronpiskip a także grupy języ-

Może je jednak poznać, zanalizo- 0na ma byc motorem historii i naj- czterdziestu laty odważył się napisać wych i w podręcznikach. Poprzednio wP "1 l Trmańska czy 
wać i w dalszym skutku, choć po częś- ważniejszym elementem wyglądu spo- książkę pod suchym tytułem „Cha- naród miał być rzekomo słowem o in- Zal ™ ÎÏ podkładu 
ci, skontrolować. Czyli poddać wpły- ^enstw w danej epoce. Tymczasem rakter Narodowy i kształtujące go nym znaczeniu, czymś mieszającym odrXoÎd ràsowei VżycTe określenia 

wowi świadomie używanej woli. ]udz>e nie zawsze chc£* Powadzić i czynniki . Tematem był charakter na- pojęcie mieszkańców jednego państwa rasa" ma T1711ns /dy się myśli o 
: często wcale nie prowadzą „walki rodowy angielski, lecz wskazania i z bliżej niesprecyzowana wiezia n^n »Jasa ma jakiś sens gdy się my 

klas". Nie zawsze też za najważniej- uwagi metodyczne mają zastosowa- dzenia i wspólnego języka Nie bvł ^ 1 Ind°-europej,CZy 
rvkań-

szą ze wszystkich uważają gospodar- nie ogólne do dzisiaj, choć oczywiście jakoby siłą napędowa dążeń nolitvr^ °, ?bmczykach 1 Indianach ame y 
czą „bazę" swego życia i działalności, postęp we wszystkich nieomal naukach nych i kulturalnych średniów ek: ^ W Eur°PÎe ^ " cy lat 
Powiedział kiedyś Chesterton, że społecznych pozwala na daleko sięga- znaczenie JS^tto^SSSî ^ 1Ub kilkUn&StU ^^dailce 
prawdziwie materialistyczną historię jącą ich rewizję i uzupełnienia. trochę tę teorię." „Natio" znaczyło i budo-
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często wcale nie prowadzą „walki rodowy angielski, lecz wskazania i z bliżej niesprecyzowana wie7ia nn,t,n 'C J , A lnb 
klas". Nie zawsze też za najważniej- uwagi metodyczne mają zastosowa- dzenia i wspólnego języka N?e bvł °"g?lach 1 ïndo-europejczy:ka 

stkich uważają gospodar- nie ogólne do dzisiaj, choć oczywiście jakoby siłą napędową dążeń nolitvcl °i 9^ln^zykach 1 Indianach am y 
wego życia i działalności, postęp we wszystkich nieomal naukach nych i kulturalnych Średniowieczne i i Europie nie ma. "r 
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pewne był pierwszym spoidłem wią­
żącym Polaków w „swojskość" i na­
kazującym nazywać obcego „niem-
cem". Kryterium najprostsze, rażące 
nas często swym prymitywizmem w 
momentach, jakże często powtarza­
jących się w historii, wyładowania 
nienawiści i nabrzmiewania histerii 
nacjonalizmu. Rycerze łokietkowi mor­
dujący mieszczan krakowskich po 
buncie wójta Alberta kazali im wy­
mawiać „soczewica, koło, miele, młyn" 
by rozpoznać Polaka od Niemca. Nie­
raz jeszcze i w wielu miejscach świa­
ta próba się powtórzy w stosunku do 
różnych mordowanych i różnych mor­
dujących, a wynalazek to stary, gdyż 
mówi o nim już biblia w związku z 
krwawymi wyczynami Żydów i Ara­
mejczyków. Język też powodował, że 
poczucie „swojskości" i strach przed 
„obczyzną" nie odgrywał roli w sto­
sunkach z naszymi wschodnimi sąsia­
dami, gdzie przepaść różnicy, choć 
rzadziej nienawiści, powstawała w 
oparciu o przedział religijny a za 
nim kulturalny. 

Język. Tak, właśnie on sprawił, że 
poczucie odrębności narodowej wy­
kształciło się wśró' Polaków wcześ­
niej niż gdzieindziej. Lecz czy tylko 
on? Przecież w średniowieczu języki 
włoski, prowansalski, francuski, ara­
goński i kasty li j ski także istniały a 
przedziały między nimi a językami 
germańskimi były niemniej jaskrawe. 
Istniały, lecz ich oddziaływanie ła­
godził uniwersalizm kulturowy. Tym 
była wspólna tradycja pojęć praw­
nych i państwowych rzymskich, bo­
gaty podkład wspólnej tradycji kul­
turalnej, wzmocniony jednością hie­
rarchiczną Kościoła, bogatym życiem 
artystycznym i gospodarczym, wresz­
cie jednolitą siatką instytucji feudal­
nych. Żaden z tych elementów nie 
odegrał pierwszorzędnej roli w wy­
kształceniu się państwowości piastow­
skiej i w rozwijaniu poczucia odręb­
ności od sąsiadów. Nawet Kościół, 
spełniał rolę szczególną, naprzód mi­
syjną — później zaś jako jedyny krze­
wiciel kultury, zazdrośnie przy tym 
strzeżący swej niezależności wobec 
hierarchii niemieckiej i tym samym 
wspierający odrębność narodową pol­
ską a nie ponad państwowe koncepcje 
uniwersalistyczne. 

A zatem u podłoża polskiej świa­
domości narodowej obok języka wi­
dzimy odrębność koncepcji ustrojo­
wych i zupełnie inną niż na Zachodzie 
budowę państwa. 

Każdy naród, nie tylko Polski, po­
wstawał inaczej niż sąsiedni. Czy z 
tego wynika, że narody są różne nie 
tylko pod względem swego „charak­
teru" lecz także gdy chodzi o definicję 
pojęcia naród? 

Postaramy się nad tym zastanowić 
w następnym tygodniu. 

LICZBA TEATRÓW I KIN W POLSCE 
W roku 1963 czynnych było w Polsce 

130 teatrów i instytucji muzycznych, a 
liczba widzów wyniosła w nich 17.500.000. 
Dane na ten temat podaje komunikat 
Urzędu Statystycznego. Dowiadujemy 
się z #nich również, że liczba kin pań­
stwowych i związkowych wynosiła w 
końcu 1963 r. 3.448, a liczba widzów 
166 min. Wyprodukowano 28 filmów 
długo i 409 krótkometrażowych. 

B.D.1.C] 

W. BRYTANIA 
PRESTON 

KOMBATANCI NA STRAŻY 
POLSKOŚCI 

Preston, duże miasto przemysłowe w 
Lancashire, chociaż liczy niewiele po­
nad 500 Polaków, jest w swoim rejonie 
żywotnym ośrodkiem polskości. Jest to 
niekwestiowaną zasługą miejscowego 
koła S.P .K., które ma 96 czynnych 
członków. Ośrodek kombatancki ma 
własny spory dom na St. Mark's Road, 
czynny trzy razy w tygodniu, gdzie 
mieści się świetlica, bar, sala taneczno, 
imprezowa, biblioteka. Stosunki polskie 
nacechowane serdecznością i wzajem­
nym zrozumieniem. Oczywiście, jest 
grono, czy .raczej jednostki, które od 
tej akcji zbiorowej trzymają się zdała, 
ale ludzie ci nie mają wpływu na ogól. 
Koło prowadzi szkołę w której uczy się 
36 dzieci. Kierownikiem szkoły jest 
prob. z Blackburn, ks. Stanisław Cześ-
nikowski, a uczą panie Danuta Cywiń­
ska, Danuta Szpalowa i Jadwiga Mrów-
kówna. 

Zarząd koła SPK stanowią, pp. Zdzi­
sław Wojnarowski — prezes, Zbigniew 
Stankiewicz i Józef Bangar — wicepre­
zesi, Stanisław Zarzewiecki — sekre­
tarz, Jerzy Wiśniewski — skarbnik oraz 
Jerzy Wdo wieki, Kazimierz Cholewa, 
Stanisław Witiuk i Leon Ryduchowski. 
Komisji rewizyjnej przewodniczy mgr. 
Leon Majewski. 

Koło utrzymuje żywe kontakty kole­
żeńskie z kołami w Blackburn, Liver­
pool i Lancaster. Idealnie układa się 
współpraca kombatantów z parafią. Za 
szczególny obowiązek koło poczytuje 
sobie opiekę nad 40 polskimi pacjenta­
mi w szpitalu nerwowo chorych Whilti-
gham. 

STALYBRIDGE 

ODERWANA GRUPA POLSKA 

Chociaż Stalybridge leży zaledwie 
parę mil od Manchester, a naw.et do­
ciera tam manchesterski „troley", o-
siadłych tu ponad 30 polskich rodzin 
żyje w oderwaniu od ogólnych spraw 
polskich. Jedyna przynależność jaką uz­
nają, i jaka ich nieco wiąże — to ośro­
dek parafialny w pobliskim Ashton-u-
Lyne i kontakty z ks. prob. Janem 
Przybyszem, żadna inna organizacja 
nie objęła ich swoim zasięgiem. Parę 
osób posiada jakieś — luźne zresztą 
kontakty z PSL. Są natomiast cztery 
polskie przedsiębiorstwa: sklepik spo­
żywczy, zegarmistrz i dwóch fryzjerów. 
Polacy pracują przeważnie w jednej z 
kilku tutejszych fabryk obuwia lub w 
zakładach mechanicznych, Polki w ba-
wełnictwie. Wszyscy się zagospodaro­
wali i uzyskali znośne warunki życia. 
Jak zapewniają, odczuwają czasem brak 
polskich powiązań i wtedy jeżdżą do 
Manchester na polskie imprezy. 

MANCHESTER 

Z DZIAŁALNOŚCI SKARBU 
NARODOWEGO 

Systematycznie działający Skarb Na 
rodowy Zjednoczenia ma 71 regular­

nych płatników. Trochę to mało jak na 
ogromne skupisko w Manchester, ale 
zato działalność jest systematyczna. W 
r. 1963 Komitet Lokalny zebrał ze skła­
dek i imprez £177.19.0. Przewodniczą­
cym komitetu jest płk. dr Stanisław 
Orłowski, skarbnikiem p. Konrad Fried­
rich a sekretarzem p. Kazimierz Min­
kiewicz. Komisji rewizyjnej przewodni­
czy p. Stanisław Kopeć. 

HUMOR ZA ŻELAZNĄ KURTYNĄ 
Pytanie: — Jakie było największe 

głupstwo, które popełniono w 1962 r. 
w Rosji Sowieckiej? 

Odpowiedź: — Pozwolić się wystrzelić 
w rakiecie w orbitę ziemi, następnie krą­
żyć 64 razy dookoła ziemi, by wreszcie 
ponownie wylądować na ziemi sowieckiej. 

N A  Ś W I Ę T A  

ORYGINALNE POLSKIE WÓDKI 
WÓDKA WYBOROWA 79 Pr. (Blue Label) } Itr.—47/-, i Itr.—31/3 
i but. — 24/-, i but. (Fiask) 

Wiśniak — | itr. — 37/-; ł but. 19/. 
Wódka Wyborowa 66 Pr. (Red Label) f Itr. — 38/9 

i but — 20/3; i but. (Fiask) — 10/6 
Wódka Luksusowa 79 Pr. à Itr. — 32/6 
Wiśniówka 70 Pr. è Itr. — 30/3; i but. — 23/3 

Setka — 7/-; Min. — 8/9 
70 Pr. i Itr. — 30/6; Min. — 3/9 
70 Pr. ł Itr. — 30/6; Min. — 3/9 

69 Pr. — i Itr. — 42/-; ł but. — 21/6 
70 Pr. — i Itr. — 32/-; Min. — 4/3 

Jarzębiak 
Żubrówka 
śliwowica 
Krupnik 

12/9. Setka — 7/3, Min. — 4/-

Starka 87 Pr. i Itr. — 39/-; Min. 

Pure Spirit 100 Pr. — 4 but. — 30/6 

Pure Spirit 140 Pr. — i but. — 40/-; 

Goldwasser 70 Pr. i Itr. — 30/6; 

— 4/3 

Min. — 6/6 

Min. — 3/9 

Cacao Choix & Cberrv Liqueur 
50 Pr. — i but. — 19/-

MIÓD WAWEL: Gąsiorek — 24/6; podwójny — 48/6 
Min. — 3/9 

Cassis 61 Pr. ł Itr. — 27/6; Min. — 3/9 

B L I Ź N I A K I  ( T w i n  P a c k )  —  1 4 / 6  
Buteleczka wódki wyborowej i wiśniówki oraz dwie oryginalne polskie ozdobne 

szklaneczki na wódkę w pięknym pudełku ręcznej roboty. 

WINA OWOCOWE; Rycerskie (wiśniowe), Beskid (jeżynowe), 
Zbójnickie (agrestowe), Janczar (porzeczkowe) — butelka 9/9 

PIWO TATRA-ŻYW1EC, OKOCIMSKIE I PORTER 

Do nabycia po powyższych cenach w każdym dobrym sklepie win i wódek. 

Wył. Importer EDOUARD ROBINSON LTD. 
21, Old Compton Street, London, W. 1. Tel.: GERrard 3367 

CZESŁAW JEŚMAN NAOKOŁO ŚWIATA 

WYSTAWA W „CASSEL GALLERY" - METODY PENETRACJI „P.R.L." 
BOGACI kupcy tradycyjnie bywali 

opiekunami sztuk pięknych. Cienie 
Medyceuszów, cienie rzymskiego ban­
kiera Chigi, " wydającego kosztowne 
przyjęcia na cześć Madonny Imperii, 
w czasie których podawano dzieła sztu­
ki, raczej wieiu sztuk, kiedy to szczero­
złote talerze i misy, po zjedzeniu poda­
nych na nich potraw, były rzucane do 
Tybru. Co prawda u stóp tarasu, gdzie 
się odbywały te bankiety, była rozeią-
gniętae sieć i wielkopańskie gęsta wyła­
pywano z wody bez dalszego uszczerbku 
dla ich właściciela. Uczta u Wierzynka 
w Krakowie. Brało w niej udział bodaj­
że 10 przedstawicieli rodów panujących 
i krakowscy złotnicy potężnie zarobili 
przy tej okazji. W Nowym Jorku, tym 
właściwym „cesarskim Rzymie" dzisiej. 
szych czasów na Manhattanie, tłoczno 
jest od galerii obrazów fundowanych 
przez milionerów, Kolekcje Mellonów, 
Guggenheimów, Fricka. 

Należy cieszyć się. iż w Londynie ga­
lerie polskie zdobywają sobie mir, mia­
sto jest bardzo uczulone na sztukę, w 
sposób skromny i ujmujący, bo istnieje» 
i istniało, mnóstwo wspaniałych kryty­
ków sztuki, plejada malarzy na 
Wyspach Brytyjskich dawnych i 
obecnych i ani jednego wiel­
kiego geniusza. Podobnie, jak Anglicy 
nigdy nie potrafią grać dobrze na 
skrzypcach, choć tak bardzo kochają 
muzykę. 

Niewątpliwie też Galeria Cassel, wła­
sność Antoniego Cassel-Kokczyńskiego, 
właściciela doskonale prosperującego 
domu eksportowego HASKOBA i in­
nych przedsiębiorstw na trzech konty­
nentach, zaczyna zdobywać sobie wła­
sną niszę. Punkt dobry i malarze wysta­
wiani, przeważnie z Polski, są najczę­
ściej bardzo interesujący. Obecnie ma­
my nawet wystawę podwójną, akty 
Tymona Niesiołowskiego i konie Ale­
ksandra Lajzena. 

Niesiołowski jest, jak na polskie sto­
sunki, fenomenem. Ma lat 82 i maluje 
cały czas, jest profesorem Wydziału 
Sztuk Pięknych uniwersytetu im. Ko­
pernika w Toruniu, a co najważniejsze, 
nie będąc geniuszem, ma swój oryginal­
ny styl wysokiej klasy. Nie jest toteż 
odklepywanie raz zdobytych formuł, ale 
warianty, coraz lepsze moim zdaniem, 

dawniejszych osiągnięć. I to w tak nie­
zmiernie trudnej dziedzinie jaką jest 
akt. Po Matissie, Bonnardzie i w ogóle 
„Szkole Paryskiej" jest to ta gałąź 
malarstwa, gdzie najtrudniej jest osią­
gnąć niepowtarzalność i pierwotność 
swojego wyrazu. Jeden z wspaniałych 
sztychów, mógł był namalować Wy­
spiański albo, chyba raczej nie, Jacek 
Malczewski,jest zbyt lekki, a jednego 
z portretow mógłby się nie powstydzić 
sam Matisse. 

nienajgorszego, mówiąc ostrożnie, ośro­
dka twórczości artystycznej w II Rze­
czypospolitej. O tym w katalogu ani 
słowa, chociaż podane jest iż Niesio­
łowski wystawiał w r. 1933 w Moskwie. 

Uwaga druga: społeczeństwo polskie 
na Wyspach Brytyjskich jest- w poko­
leniu starszym i średnim, t. zn. takim, 
które kupuje obrazy, wysyła paczki 

„ A K T "  

TYMONA 
NIESIO­

ŁOWSKIEGO 

KRZYŻÓWKA NR 549/64 
Znaczenie wyrazów 

Poziome : 
1) sięgający raju?; 7) zbiór zasad re­
ligijnych; 9) wychudzony ją przypomi­
na?; 10) łamie w kościach; 11) broń w 
walce byków; (wspak) 14) i 15) za­
chowanie się przy domu?; 16) okres 
zaprawy; 18) przysłowiowo najbardziej 
godny zaufania; (wspak) 21) rodzaj 
zgrzytu; 22) miasto niedaleko Torunia; 
23) zasada postępowania propagowana 
przez Arystotelesa (5,6) 
Pionowe: 
2) zgraja; 3) największe jego dzieło 
o Jerozolimie; 4) atrybut; 5) nadsłu­
chujesz, gdy go posłyszysz? 6) i 20) 
przymilna a dziwka? ; 8) każdy by 
chciał w nim żyć? ; 12) moda każe je 

malować na niebiesko lub zielono; 
(wspak) 13) zwycięstwo Zamojskiego 
nad Austriakami; 17) część stroju mę­
skiego z 18 wieku, dziś wchodzi w mo­
dę dla kobiet; 18) zdrobniałe imię mę­
skie; 19) najpiękniejszy młodości i 
wiosny? (wspak). 

ROZWIĄZANIE KRZYZÓWKI 
NR 549/64 

Poziome: 
l! niebotyczny, 7) zakon, 9) szczapa, 
10) lumbago. 11) pika wspak) 14) i 
15) obejście, 16) staż, 18) Zawisza 
(wspak), 21) chrobot, 22) Rypin, 23) 
złoty środek. 
Pionowe: 
2) banda, 3) Tasso, 4) cecha, 5) szelest, 
6) i 20) łasica, 8) komfort, 12) powie­
ki (wspak), 13) Byczyna, 17) żabot, 
18) ,Antoś, 19) okres (wspak). 

A reszta obrazów Niesiołowskiego to 
niewątpliwy Niesiołowski a raczej (uży­
wając fego sygnatury a nie popisując 
się rzekomą osobistą a nieistniejącą 
znajomością z wybitnym i dużo star­
szym malarzem) Tymon i Tymon. 

Należy wyrazić gorące nadzieje, iż 
„sieci Chigiego" będą działały i zarówno 
malarz jak jego protektor zarobią na 
sprzedaży dzieï. 

Lajzen jest bardziej pochodny. Echa 
Dufy'ego czy Constatin'a Guysa i na­
wet Van Dongena i malarstwa dekora­
cyjnego dwudziestych lat napotyka się 
co krok. Ale robota wykończona i nie 
jest ani nabieraniem ani miernotą kry­
jącą się za parawanem skomercjalizo­
wanych „mód". Na szczęście Lajzen- zu> 
pełnie wyraźnie, nie jest snobem i zna 
rzemiosło. 

Poza bukietem kwiatów, a należą się 
one również pani Cassel-Kokczyńskiej 
za gościnę, taktowne i dekoracyjne ma­
newrowanie na wernisażu, pokaźnym 
tłumem krytyków, dziennikarzy 
„strusiów z miasta" i darmozjadów, 

W katalogu Niesiołowskiego podana 
jest jego krótka biografia. Urodził się, 
i kształcił, wystawiał, co teraz robi. I — 
niewątpliwie przez niedopatrzenie — 
zupełnie pominięto istotny raczej fakt, 
iż Tymon Niesiołowski był profesorem 
Uniwersytetu Batorego w Wilnie. Po­
społu z Ludomirem Śleńdzińskim był 
gwiazdą jego Wydziału Sztuk Pięknych, 

do zagłodzonego kraju i potrafiło na 
bardzo trudnym miejscowym terenie 
znaleźć sobie i pieniądze i „wydźwięk 
społeczny" jest emigracja polityczną. 

Co jak i gdzie będzie za 10 lat — 
niewiadomo. Ale w dniu dzisiejszym 
fakt ten bardzo irytuje reżym, 
który pakuje krwawo zdobyte dewizy — 
jakże potrzebne w Kraju — na likwi­
dację „upolitycznienia" Polaków w 
Wielkiej Brytanii, na ugłaskanie ich na 
„Polonię" zarobkową. N<b bardzo to wy­
chodzi ale raz po raz jakaś figura wy­
skakuje i, na ogół, szybko się kończy. 
Nomina sunt odiosa, a poza tym ci, co 
siedzą w. Londynie i tak facetów zna-

dla tych, którzy mieszkają poza 
Wielką Brytanią nazwiska nie mają 
znaczenia. ^ Zabawna rzecz : społeczeń­
stwo polskie w tym oto kraju nauczy­
ło się wielu rzeczy, pozostając narodowo 
„niezorganizowanym" (...Chwała Bo­
gu •..)_ i nietotalniackim. Ale jednak. 
Przeciw przyjazdowi Chruszczowa i 
Bulganina protestowało 20 tysięcy Po­
laków i na Whitehałl głośno śpiewało 
„Jeszcze Polska nie zginęła" 

Na przyjącia do „PRL"owskiej am­
basady albo ludzie nie chodzą, albo 
chodzą, mało i gęsto tłumaczą co i jak, 
i dla jakiego, ściśle materialnego po­
wodu. Pewnego ustosunkowanego kola­
boranta wyproszono z klubu „Ogniska 
Polskiego". Polonijne klajstry, jak do­
tąd nie udają się, mimo że „Mazowsze" 

(Dokończenie na str. 8) 



TADEUSZ PODGÓRSKI 

ZAKŁAMANA HISTORIA WOJSKA „LUD*""«=GC" 
LWÓW 1782 WIEDEŃ 

Propagitki pisze się według szablo­
nu. To zrozumiałe. Ale szablon ma to 
do siebie, że choćby nawet i nie chciał 
— odsłania jednocześnie cele którym 
ma służyć. Ryszard Smulczyński jest 
zapewne małym aparatczykiem-propa-
gandzistą. Nie zdradza ani talentu nar­
racyjnego, ani inteligencji w szkicu na 
temat „20 lat Ludowego Wojska Pol­
skiego", zato niewątpliwie ściśle sto­
suje się do instrukcji partyjnej. Jego 
interpretacja, obliczona dla maluczkich, 
"trzyma się rygorystycznie nakazów biu-
Ta historycznego PZPR. Zapewne mało 
lcto z dobrej woli przeczyta tą książ-
czynę, ale niewątpliwe wielu ludzi bę­
dzie ją musiało czytać z obowiązku. 
Dlatego jad, który sączy w dusze, prze­
de wszystkim obecnego wojska polskie­
go, należy zdemaskować 

UBODZY DUCHEM I MALI 
W ZASŁUGACH 

Ubożuchna jest historia polskich ko­
munistycznych formacji wojskowych w 
czasie ostatniej wojny. Braknie jej u-
niesień żywiofowej idei, nie ma zasług, 
ktqrymi możnaby się poszczycić przed 
społeczeństwem. Tylko monopol władzy 
komunistycznej osłania jej fałszywą, 
podkradaną i oszukańczo zafarbowaną 
legendę. Inaczej byłaby przedmiotem 
drwin. Ciężkie więc było zadanie p.R. 
Smulczyńskiego, aby z tego zrobić jako 
tako prawdopodobną historię. Operuje 
więc trzema najnieszczęśliwszymi meto­
dami: przemilcza akcje i zasięg działa, 
nia Armii Krajowej, przypisuje komuni­
stom inicjatywy, których nigdy nie mie* 
li, a próżnię faktów zastępuje słabymi 
zresztą wstawkami literackimi o takich 

•czy innych ich akcjach bojowych. 
Nie można się temu dziwić, gdyż cała 

działalność Gwardii Ludowej, później 
Armii Ludowej i wreszcie „ludowego" 
iWojska Polskiego stworzonego pod egi­
dą zdradzieckich „patriotów" podcho-
dowanych na sowieckim garnuszku — 
była w czasie wojny działaniem mar­
ginesowym. Ta świadomość historyczna 
W społeczeństwie polskim musi być cią­
gle żywa, skoro dotychczas komunisty­
czna propaganda starannie unika wszel­
kich konfrontacji faktów historycznych. 
'Ale nie to jest w tej książeczce naj­
ważniejsze. 

PRZEŁOMOWA POSTAWA CZY 
HISTORIA ZDRADY 

Nieszczęsny propagandzista pisze: 
Kierunek polityczny, w rezultacie któ-

Tego powstały ludowe siły zbrojne, wy­
daje się nam dziś po 20 latach — słusz­
ny i oczywisty, odpowiadający całkowi­
cie interesom narodu". Podkreśla wie­
lokrotnie „nierozerwalne braterstwo 
broni z Armią Radziecką" i otwarcie 
stwierdza: „Najbliższym pod każdym 
Względem były nam cele, które stawiał 
przed sobą Związek Radziecki". Dlatego 
zapewne nie interesowała komunistów 
polskich wojna polsko-niemiecka, dopó­
ki Hitler nie zaatakował „braterskiego" 
Związku Radzieckiego. Tu niepodobna 
nawet ukryć faktu, że P.P.R. (Polska 
Partia Robotnicza nazywana przez spo­
łeczeństwo pogardliwie Płatne Pachołki 
Rosji) powstała dopiero w r. 1942, a 
pierwszy akt partyzantki komunisty­
cznej, rzekomo inicjującej czynną walkę 
z okupantem hitlerowskim miał miejsce 
dopiero 15 maja 1942 r. w beznadziej­
nym i nieudolnym wystąpieniu „Małe­
go Franka", gdy w rzeczywistości 
Z.WJZ. a następnie Armia Krajowa, pro­
wadziły tą walkę już od wielu lat na 
poważną skalę, wiążąc kilka niemiec­
kich dywizji. 

Tylko dla komunistów nie istnieją 

tik ty, które nie wiążą się z interesami 
wiązku Sowieckiego. Nie istnieje wła­

sna, niezależna polityka polska, polska 
walka niepodległościowa ani polskie 
niezależne formacje podziemne. Nie 
ma więc potrzeby kwestionować fałszo­
wanych przez propagadę komunistyczną 
«yfr i danych o walce podziemia. Istot­
na jest sama postawa i cena jaką zga­
dzają się zapłacić Sowietom za oddanie 
łm w Polsce władzy przez Armię Czer­
woną. Była to zatem nie samorodna ak-
jeja polska, ale akt dywersji w stosunku 

<3o własnego narodu. Akt zdrady prze­
prowadzonej przez zależnych całkowi­
cie od Moskwy agentów. 

Moie jeszcze lepiej niż akcja P.P.R. 
ł A.L. w kraju ilustruje to sposób i 
moment stworzenia „ludowego" Wojska 
Polskiego w Związku Sowieckim. Autor 
naiwnie stwierdza: „Po klęsce wrze-
Sniowej na terenie Związku Radzieckie-
go znalazła się duża ilość Polaków".,. 
*Nie mogli oni jednak przez długie 
miesiące stanąć do walki zbrojnej ze 
Znienawidzonym wrogiem". Dlaczego 
fak było autor oczywiście przemilcza. 
Przemilcza, że byli to zesłańcy depor­

towani lub więzieni przez „bratni" 
Związek Sowiecki, że w tych „pierw­
szych miesiącach" „bratni" Związek 
Sowiecki współdziałał politycznie i mi­
litarnie ze straszliwym „wrogiem hitle-
rowskm" 

A gdy dopiero po latach opóźnienia 
„dążenia Polaków w Związku Radziec­
kim" . . . „nabrały realnego kształtu, 
gdy sprawę wzięli w swe ręce komu­
niści", „młode wojsko polskie odczu­
wało brak kadry oficerskiej" i znowu 
autor nie wyjaśnia dlaczego, bo woli 
zapomnieć o zbrodni katyńskiej, której 
zresztą według jego mocodawców do 
konali rzekomo hitlerowcy. 

A jaka jest cena pomocy dla „ludo­
wego" Wojska Polskiego" ze strony So­
wietów. Autor prześlizguje się nad tą 
kwestią niedomówieniami, ale całkowi­
cie przemilczeć jej już nie może. Po­
wiada więc: „Bieg historii oraz ko­
nieczność zadość uczynienia interesom 
narodów Litwy. Białorusi i Ukrainy 
sprawiły, że sprawa erranicy wschod­
niej była już nieodwracalnie rozstrzy­
gnięta". To jedyne, nikczemne w swojej 
zdawkowości zdanie, ma czytelników' 
polskiemu wyjaśnić dlaczego „bratni" 
Związek Sowiecki zagarnął blisko po­
łowę terytorium państwowego Polski, a 
kilka milionów Polaków skazał na prze­
siedlenia. 

CHWAŁA CZY TRAGEDIA 
NIESZCZĘSNYCH 

Największe znaczenie przywiązuje p. 
R. Smulczyński do walk z Niemcami 
1 Dywizji Kościuszkowców, a następ­
nie pierwszej i drugiej armii polskiej, 
formowanej w pośpiechu i bez należy­
tego przeszkolenia rzucanej na front. 
Wylicza ich krwawe straty i dobro­
dziejstwa jakich doznały od Związku 
Sowieckiego w postaci uzbrojenia i wy­
żywienia oraz kadry z górą 11500 ofi­
cerów sowieckich, których rolę lepiej od 
autora określa chyba pogardliwe miano 
„popów" 

że udzielenie tej pomocy dyktował 
Stalinowi interes imperialistyczny So­
wietów, nie ma najmniejszej wzmianki. 
Nie ma też wzmianki o tragedii osobi­
stej tych żołnierzy, którzy przecież w 
głównej swojej masie pochodzili z ziem 
wschodnich Rzeczpospolitej. Kazano im 
krwawić pod obcą komendą i za obcą 
sprawę, kazano im stać na straży wła­
dzy ujarzmiającej Polskę, kazano w 
krwawych akcjach pacyfikacyjnych (też 
wedle autora jedna z podstaw do chwa­
ły „ludowego" oręża) mordować pat­
riotyczną, niepodległościową partyzant­
kę w kraju. A wzamian za to pozba­
wiono ich praw do ojczyzny, wysiedlo­
no wraz z rodzinami z całego dorobku 
stuleci dla „zadośćuczynienia koniecz­
ności nieodwracalnych rozstrzygnięć". 

Cena zdrady komunistycznej dla tych 
ludzi była więc nie tylko nikczemna 
ale i tragiczna. 

„LUDOWE" WOJSKO POLSKIE DZIŚ 

Autor rozpisuje się szeroko o sile 
i roli „ludowego" wojska w chwili o-
becnej. Są to jednak stwierdzenia zdaw­
kowe i panegiryki pod adresem obec­
nych wodzów, rycerzy spod ciemnej 
gwiazdy zdrady i zaprzaństwa. Nie ma 
potrzeby przeczyć, że siła militarna 
współczesnej armii polskiej jest znacz­
nie wyższa niż we wrześniu 1939 r. 
Sprawiły to bieg czasu, zmiana uzbro­
jenia i inne możliwości przemysłowe 
Polski zmienionej terytorialnie o 
zwiększonym potencjale gospodarczym. 
Inna jest rzecz jaka jest wartość bo­
jowa tej armii, to tu decyduje nie tylko 
uzbrojenie, ale i morale Niewątpliwie 
w stosunku do Niemiec armia polska 
stanowi dużą wartość, czy jednak w 
ramach reklamowanego przez reżim 
komunistyczny paktu warszawskiego 
jest tak wielką siłą w stosunku do in­
nych armii zachodnich — pozwalam 
sobie wątpić. Oprócz Niemiec jest tylko 
jeden przeciwnik z którym wojsko pol­
skie wykorzystałoby w peïni swoje 
zdolności bojowe. Tym przeciwnikiem 
jest właśnie „bratni" Związek Sowiecki. 
Doskonale musieli sobie zdawać z tego 
sprawę Chruszczow i Mołotow, gdy w 
październiku 1956 r. interweniowali w 
Warszawie, zgadzając się ostatecznie 
na ewakuację Rokossowskiego, paru 
tysięcy „popów" i zelżenie zależności 
Polski od decyzji Moskwy. 

Jest jeszcze jedna sprawa której w 
omówieniu książczyny komunistyczne­
go propagandzisty niepodobna pominąć. 
To stosunek społeczeństwa do wojska 
przed 39 rokiem i obecnie. Jakiekolwiek 
były w „ojczyźnie porachunki krzywd" 
— stosunek społeczeństwa do wojska 
był spontaniczny. Wykazały to zarówno 
rok 1939, jak okupacja i tworzenie się 
Armii Polskiej w ZSRR (nie tej zależ­

nej od komunistow, ale prawdziwej pod 
dowództwem gen. W. Andersa). Zapew­
ne i dziś stosunek ten jest serdeczny, 
bo naród jest tego pewien, że w każ­
dym momencie może na tę armię liczyć, 
składa się ona bowiem z jego synów. 
A jaki jest stosunek narodu do kierow­
nictwa te armii, operetkowego „mar­
szałka" Spychalskiego i innych Bordzi-
łowskich czy Witaszewskich też nie ma 
potrzeby udawadniać. Sami chvba czu­
ją lekceważenie i pogardę społeczeń­
stwa, jaką naród odpłaca im za zdradę. 
Najdobitniej stwierdza to właśnie 
tchnący szczerością dowcip warszawski 
o głosowaniu z prasy „ludowej": Za­
mienię za dopłatę udział w bitwie pod 
Lenino za udział w oartyzantce Armii 
Krajowej". 

Cóż zresztą warta jest legenda armii 
zrywająca z tysiącletnią tradycją na­
rodu a zaprzedająca się dwudziestole­
ciu zakłamanej zdrady? Tego nie DO-
trafiłby lepiej zaagitować nie tylko 
mały propagandzista, ale nawet sam 
tegoroczny jubilat „ludowej" literatury, 
Jarosław Iwaszkiewicz. 

Nawet „ludowe" wojsko polskie i 
wierchuszka sowieckiej agentury — to 
dwa przeciwstawne b eguny prostego 
patriotyzmu i nikczemnej zdrady. 

BRIDż 
GOŚCIE Z KRAJU 

Zawitała do Londynu polska drużyna 
która na ostatnich mistrzostwach Euro' 
py w bridżu zajęła poczesne trzecie 
miejsce za mistrzem świata i mistrzem 
Europy Włochami i Anglią. Byli oni re­
welacją turnieju w Baden-Baden. Prze­
ciętny wiek naszych bridżystów był' 25 
lat i tak młoda wiekiem i doświadcze­
niem w turniejach międzynarodowych 
drużyna, która pozostawiła za sobą w 
tyle tak wytrawne ekipy Francji, 
Szwajcarji, Holandii i innych państw 
europejskich urosła do najgroźniejszych 
przeciwników wśród najwyższej klasy 
światowej. Będę miał możność bardziej 
szczegółowego podania przebiegu tej 
krótkiej wizyty zakończonej pełnym 
sukcesem. 

Sfinansowanie tego wyjazdu leżało w 
prywatnych rękach, bo rząd warsza­
wski na podobne imprezy o sporym 
znaczeniu propagandowym nie umie 
czy nie chce łożyć pieniędzy. Polacy z 
Kraju rozegrali cztery zwycięskie tur­
nieje w Irlandii. W „Ognisku" w Londy. 
nie odbył się mecz z najlepszymi bri-
dżystami przebywającymi na wychodź-
ctwie zakończony zwycięstwem gości 
16 punktami. W ostatnim dniu spotka­
ła się polska drużyna z mistrzem Euro­
py, oficjalną drużyną angielską w peł­
nym składzie. Niestety początkowa 
trema spowodowała utratę wielu pun­
któw. Klasa gry polskiej ukazała się 
w dalszej części turnieju, bowiem po­
trafili nadrobić utracone punkty i do­
prowadzić do idealnego remisu 58 : 58, 
co jest nielada sukcesem. 

Z meczu w „Ognisku" warto zacyto 
wać interesujący rozkład. 
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Rozpoczynał licytację S. W obu po­
kojach na zapraszające 1 trefl W licy­
tował kiery. Goście wylicytowali szle-
mika w karo, Polacy z Anglii uzyskali 
nieco lepszy zapis szlemikiem w piki. 
Nawet szlemik bezatutowy był wykła­
dany. A jednak żadna ze stron nie po­
trafiła wylicytować dużego szlema w 
piki. Porozumienie nie było łatwe. Tylko 
w pikach można wziąć 13 lew, bo je­
dno kier zostanie przebite przez S atu­
tem i po wyatutowaniu jego piąte karo 
zaopiekuje się jednym treflem u par­
tnera. W karach zaś nie można wziąć 
więcej niż 12 lew. 

Kazimierz Schleyen 

J.A. BACZEWSKI 
GATUNKOWE WÓDKI i LIKIERY 
NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI! 

Jarzębiak Malinowa Tea-Rum 
Kontuszówka Starka Wiśniówka 

Krupnik Wiśniak 
Przedstawiciel 

J .  A .  B R U C E  &  C O .  
9, LENTHALL PLACE, LONDON, S.W. 7. 

Tel. FRE 5808 
(Koło stacji kolejki podz. Gloucester Road) 

„POLAND AND GERMANY" 
Kwartalnik wydawany przez Ośrodek 
Badań Zagadnień Polsko-Niemieckich 

Adres korespondencyjny: 
20. Princes Gate. London. S.W 7 

FRANCJA 

REZOLUCJA ZWIĄZKU 
REZERWISTÓW I B. WOJSKOWYCH 

Na Walnym Zjeździe w dniu 1 marca 
br. w Metzu — Wschodnia Francja u-
chwalona została następująca rezolucja 
Związku Rezerwistów i b. Wojskowych 
Okręg VII: 

1. Obowiązkiem Polaków żyjących w 
wolnym świecie jest walczyć o przy­
wrócenie Polsce pełnej niepodległości, 
o wyzwolenie jej z jarzma komuni­
stycznej niewoli Rosji sowieckiej. 

2. Narzucony Polsce reżym komuni­
styczny jest reżymem okupacyjnym 
wrogim Polsce i narodowi polskiemu. 

3. W Polsce trwa prześladowanie Ko­
ścioła Katolickiego. Komuniści prześla­
dują księży, zakonnice, rodziców, któ­
rzy swe dzieci chcą uczyć religii. Par­
tia komunistyczna z Gomułką na czele 
gwałci prawa ludzkie, dopuszczając się 
zbrodni, jakie kiedyś popełniali tylko 
zaborcy w Polsce. Ten zbrodniczy czyn 
komunistów dokonywany na narodzie 
polskim stawia ich w rzędzie zagorza­
łych wrogów Polski i narodu polskie­
go. 

4. Granica na Odrze i Nysie jest sta­
rą granicą piastowską i drogą każdemu 
Polakowi, tak samo jak Wilno i Lwów! 

5. Ośrodkom politycznym i organiza­
cjom niepodległościowym na emigracji 
walczącym o wyzwolenie Polski z nie­
woli, jak również pismom emigracyj­
nym głoszącym słowa prawdy o nie­
woli narodu polskiego pod okupacją 

sowiecką, składamy tą drogą wyrazy 
hołdu i uznania, zapewniając ich o 
naszej, nieugiętej walce z komunia-
mem! 

Zarząd Zw. Rez. i b. Wojsk. Okręg 
VII jest następujący: Maszczyk Józef 
— prezes — Knutange — Moselle. 
Szalski Julian i Michał Promczyński — 
wiceprezesi. Br. Tudrej — sekretarz. 
Fr. Woś — zastępca sekretarza. Piotr 
Wąsowicz — skarbnik Okr., St. Pulwer 
— z-ca skarbnika. B. Kukuryka — re­
ferat oświatowy. Komisja rewizyjna: 
Fr. Wolsztyński, Fr. Jaźwiński, Fr. Za­
górski. Kadencja trwa trzy lata. 

POLSKI ZWIĄZEK INWALIDÓW 
WOJENNYCH WE FRANCJI (15, rue 
St. Gilles, Paris 3.) komunikuje: 

W ślad za komunikatem płk. L'Hopi. 
talier, dyrektora Organu Likwidacyj­
nego Biura Archiwum Armii Cudzo­
ziemskich we Francji, w sprawie nale­
żności demobilizacyjnych, przypomina­
my wszystkim inwalidom wojennym i 
członkom naszego Związku, by zechcie­
li bezwzłocznie podać swój aktualny 
adres, przesyłając jednocześnie listem 
poleconym zaświadczenie demobiliza-
cyjne, kartę repatriacyjną oraz za­
świadczenie zamieszkania, napisane 
własnoręcznie i podpisane. 

Wszystkie te dokumenty należy prze­
słać na adres jak niżej: 

Organe Liquidateur du Bureau d'Ar­
chives des Armées Etrangères — 

Caserne Guynemer —RUEIL-MAL-
MAISON (Seine et Oise). 

Ułatwienia wizowe dla uchodźców 
Na skutek wieloletnich starań 

Urzędu Wysokiego Komisarza dla 
Uchodźców, międzynarodowych organi­
zacji charytatywnych Rady Europej­
skiej w Strasburgu oraz przedstawi­
cieli Wolnych Polaków — przyznane 
zostały pewne ułatwienia wizowe dla 
uchodźców posiadających t.zw. paszport 
Genewski (Travel Document). 

Podajemy poniżej szczegóły na pod­
stawie biuletynu prawnego nr.3 Biura 
Wysokiego Komisarza: 

a) Umowa Europejska o zniesieniu 
wiz dla uchodźców (European Treaty 
Series, No. 31), z dnia 20 kwietnia 
1959. 

Powyższa umowa, która weszła w 
życie 4 września 1960, została zawar­
ta pomiędzy Belgią, Danią, Francją, 
Niemiecką Republiką Federalną, Lu-
xemburgiem, Holandią, Norwegią i 
Szwecją. W myśl tej umowy wszyscy 
właściciele paszportów wydanych na 
podstawie Konwencji Genewskiej (Tra­
vel Document), zamieszkujący w jed­
nym z krajów należących do tej umo­
wy, mogą podróżować do wszystkich 
innych wyżej wymienionych krajów na 
okres do 3-ch miesięcy bez obowiązku 
posiadania wizy pod warunkiem, że nie 
podejmą w tym czasie żadnej pracy za­
robkowej. 

b) Niemcy-«Zachodnie: 
Niemiecka Republika Federalna ze 

swej własnej woli zwolniła wszystkich 
uchodźców przybywających na jej te­
ren, na okres nie przekraczający 3-ch 
miesięcy, od obowiązku posiadania wizy 
pod warunkiem, że są posiadaczami 

20 PREMIER POLSKICH 
WE LWOWIE 

Polski Teatr Ludowy we Lwowie, 
pracujący w bardzo trudnych warun­
kach wobec braku kostiumów i dekora­
cji, wystawił w ciągu niespełna 2 lat 
już 20 sztuk. Dwudziestą premierą była 
„Panna Mężatka", komedia J.Korzenio­
wskiego. Kostiumy wypożyczył jeden 
z teatrów warszawskich. Zapowiedzia­
ne zostało -wystawienie „Karpackich 
Górali" 

(LWIL) 

„Travel Document" i że ważność tego 
paszportu nie jest krótsza niż 4 mie­
siące. 

c) Francja i Szwajcaria: 
Na podstawie umowy zawartej dnia 

12 kwietnia 1960 pomiędzy Francją i 
Szwajcarią, uchodźcy posiadający „Tra­
vel Document" wydany przez jedno z 
tych państw mogą udawać się na teren 
drugiego państwa na okres do 3-ch mie­
sięcy bez obowiązku posiadania wizy. 

d) Szwajcaria i Niemcy: 
Stosownie do umowy zawartej w dniu 

4 maja 1962 pomiędzy Niemiecką Re­
publiką Federalną i Szwajcarią, u-
chodźcy posiadający Genewski „Travel 
Document" lub londyński „Travel Docu­
ment", wydany przez jednego z sygna­
tariuszy tej umowy, mogą odwiedzać 
te kraje na okres do 3-ch miesięcy bez 
obowiązku posiadania wizy, pod warun­
kiem że nie podejmą w tym czasie 
żadnej pracy w kraju do którego przy­
byli z wizytą. 

e) Skandynawia: 
Osoby posiadające paszport narodowy 

lub uchodźczy „Travel Document" wy­
dany w Danii, Finlandii, Norwegii lub 
Szwecji mogą podróżować do każdego z 
tych krajów bez obowiązku posiadania 
wizy, pod warunkiem że mają zezwo­
lenie na stałe zamieszkanie w kraju, 
który ten dokument wystawił i że to 
zezwolenie otrzymali przynajmniej 
przed rokiem. 

f) Bénélux: 

Uchodźcy mieszkający w krajach Be-
nelux'u (Belgia, Holandia, Luxemburg), 
posiadający zezwolenie stałego pobytu, 
mogą podróżować do każdego z kra­
jów wchodzących w skład Benelux'u 
bez posiadania „Travel Document^'. 

Rokowania w sprawie zwolnienia u-
chodźców od obowiązku posiadania wizy 
przy krótkoterminowych podróżach są 
obecnie prowadzone pomiędzy Szwaj-
carią i krajami należącymi do Bene­
lux'u. 

Podjęte zostały starania, by kraje 
takie jak Wielka Brytania, Austria i 
Włochy także podpisały i ratyfikowały 
powyższe porozumienie podpisane w 
Strasburgu 20 kwietnia 1959. 
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Dzień św. Wojciecha przypada 23 kwietnia i w to 
święto sama katedra, wzgórze na którym stoi i wszystkie 
prowadzące do niego ulice zatłoczone są barwnym tłu­
mem okolicznych chłopów. W dniu gdy cała Anglia skła­
dała hołd geniuszowi^ Szekspira, ze wzgórza katedralnego 
w Gnieźnie wzniósł się w niebo — jak wznosił się co roku 
przez dziewięćset lat — słynny hymn św. Wojciecha „Bo­
gurodzica", śpiewany przez sto tysiący głosów. Z Gniezna 
św. Wojciech udał się nawracać Prusaków, z których rąk 
poniósł śmierć, co stało się początkiem stale trwających 
0d tego czasu zmagań Niemców z Polakami. 

Życie świętego jest opisane w brązie na bramie ka­
tedry i to dzieło, wykonane przed wielu setkami lat, może 
stanąć śmiało obok słynnego cudu w brązie, podziwianego 
we Florencji. 

O jakie trzydzieści mil angielskich od Gniezna leży 
Kruszwica nad jeziorem Gopło, oddzielającym Wielkie 
Księstwo Poznańskie od Królestwa Polskiego. Waląca się 
stara wieża, gdzie hulają wiatry nawiedzające jezioro zi­
mą — to wszystko co dziś pozostało po królewskim zamku 
Piastów, najdawniejszych królów Polski. 

Z Gniezna udałem się na południe do wsi Miłosławia. 
W roku 1848 nazwa Miłosław znalazła się na łamach 

dzienników angielskich i powinna być znana tym osobom, 
które w owym czasie śledziły sprawy polskie. W Miło­
sławiu bowiem ów Mierosławski — zły geniusz Polski — 
założył był swoją kwaterę główną w czasie rewolucji 1848 
roku i tu oczekiwał na natarcie wojsk pruskich. Jak 
wszystkie przedsięwzięcia, z którymi miał do czynienia 
ten człowiek, i bitwa pod Miłosławiem skończyłaby się by­
ła nieszczęściem, gdyby nie jedna nieprzewidziana okolicz­
ność. Otrzymawszy na samym początku akcji wiadomość 
że Prusacy nadchodzą zarówno od frontu jak i na tyły 
jego oddziału, Mierosławski stracił głowę i nie był zdolny 
do wydania jakiegokolwiek sensownego rozkazu. W re­
zultacie panika opanowała wojsko, które od razu zbiegło 
do najbliższego lasu. Gdy żołnierze polscy cofali się przez 
Mirosław, grupa dwudziestu strzelców powzięła śmiałą 
myśl zajęcia zamku stojącego na łagodnym wzgórzu. Przez 
jakiś czas tych dwudziestu bohaterów broniło się skutecz­
nie przed całą pruską armią, liczącą około 5.000 ludzi. 
Do dziś część zamku od strony drogi jest zorana od kul 
i kartaczy i pozostaje wymownym pomnikiem bohaters­
kich obrońców. 

W owej sprawie los sprzyja dzielnym w najbardziej 
nieoczekiwany sposób. Bo podczas gdy Prusacy zajęci byli 
szturmowaniem zamku, pojawił się tam nagle świeży od­
dział Polaków, którego istnienia w ogóle nawet nie po­
dejrzewano. Teraz z kolei panika opanowała Prusaków 
i tu nauczyli się drzeć przed błyszczącymi brzeszczotami 
kosynierów, którzy dokonali straszliwego spustoszenia w 
ich zdemoralizowanych szeregach. 

Wszelako piętnaście lat wprowadziło wielkie zmiany w 
Miłosławiu. Tylko zamek przypomina krwawe dni 1848 
roku — wszystko inne oddycha najgłębszym spokojem. 
Nigdzie w Polsce nie spotkałem się z silniejszymi dowo­
dami troski właściciela ziemskiego i swych ludzi. Na 
miejscu starego zniszczonego kościoła, który dawniej uwa­
żano za dość dobry na służbę Bożą, powstał nowy, piękny, 
w gotyckim stylu ze stojącą oddzielnie dzwonnicą. Zna­
komita szkoła z czterema wysokimi i obszernymi klasami, 
wzniesiona głównie kosztem proboszcza, który został tu 
osadzony dzięki zawartej w więzieniu pruskim znajomości 
z właścicielem, kontrastuje w bardzo zaszczytny sposób 
z nędznymi pomieszczeniami, przeznaczonymi zwykle na 
cele szkolne. I wreszcie — last but not least — udosko­
naliwszy mieszkania swych chłopów hrabia Mielżyński 
stworzył przykład dla sąsiadów, który musi przynieść 
wiele dalszego dobra. 

Zamiast nędznych lepianek zbudowanych z drzewa ^ i 
błota, w jakich chłopi nie mogą się czuć lepiej od świń 
w chlewach, tu służba folwarczna ma obszerne ceglane 

W. H. Bullock 

DOŚWIADCZENIA POLSKIE 
W CZASIE PbWSTANIA 1863-4 

48-^ legiony wokół ognisk w obozowiskach w przededniu wielu 
bitew, tak i teraz te magiczne słowa służą jako najodpo­
wiedniejsza kołysanka dla wojownika, który odszedł na 
wieczny spoczynek. 

(LONDON & CAMBRIDGE. MACMILLAN & Co. 1864) 

Przełozył Janusz Jasieńczyk 

W czasie tej podróży odwiedziłem pewnego ziemianina, 
który opowiedział mi o niektórych własnych przeżyciach 
ostatniego lata. 

Wczesną wiosiją przybył z Ameryki do Krakowa czło­
wiek nazwiskiem Rocheblave, posiadający paszport bry­
tyjski wystawiony przez konsula angielskiego w Ham­
burgu. Zwrócił on na siebie uwagę wielu osób opowia­
dając, że zrzekł się dowództwa jednego z pułków w Arkan­
sas — numer pułku już zapomniałem — aby móc walczyć 
w Polsce. Głosił o swym udziale w niesłychanej ilości 
działań i oddawał swe znaczne doświadczenie wojenne do 
dyspozycji Rządu Narodowego. Niełatwo było dojść ja-

domy z wesołymi dachami z czerwonej cegły, co nadaje kiej był narodowości ten bohater, bo mówił dobrze wszyst-
wiosce wygląd wielkiego dobrobytu. W każdym takim ^imi językami, nie wyłączając polskiego. Stopniowo jed-
domu są cztery mieszkania, każde z oddzielnym wejściem na^ wyszło na jaw, że ojciec jego był brytyjskim Kana-
i własnymi izbami, co pozwala mieszkańcom żyć z zacho- dyjczykiem, który poślubił polską panią. 
waniem całej przyzwoitości, na jaką nie mogli sobie poz- Wkręciwszy się w łaski całego Krakowa, p. Rocheblave 
wolić w poprzednich swych czworakach. Już to samo został uproszony o udanie się do Poznania w celu objęcia 
podniosło ich w skali cywilizacyjnej. dowództwa oddziału, tworzącego się w Wielkim Księstwie 

Wszystkie te udoskonalenia zostały wprowadzone w naj- * bardzo potrzebującego doświadczonych oficerów. Po 
bardziej światłym duchu będąc połączonym produktem Przybyclu do Poznania przyjęto go tam z otwartymi rę-
filantropii i wyrachowania, przez co mają podwójną war- kami i gościnnie goszczono przez kilka tygodni, podczas 
tość. „Moi chłopi" — powiedział mi hr. Mielżyński — „to czynione były przygotowania w celu wyposażenia Owe­
na j wartościowsze zwierzęta w majątku. I niezależnie od *=° Powstańczego oddziału. Między innymi był on gościem 
obowiązku moralnego, jaki spełniam dbając o przyzwoite ^ domu ziemianina, który opowiedział mi te szczegóły, 
dla nich mieszkania, nie stracę na dłuższą metę także pod 1

0niewa^ dwor ten położony jest^ blisko granicy, p. Roche-
względem komercjalnym" Nawet biskup Londynu nie ave uczy £° sw^. kwaterą główną i zaczął nawiązywać 
mógłby przedstawić sprawy silniej wobec wybranych słu- kontakty z mającymi mu podlegać oficerami.^ W między-
chaczy w sali Willisa, ani lord Brougham na posiedzeniu czas,ie ^ak zjednał sobie całą rodzinę właścicieli, że ci za-
Towarzystwa Socjologicznego. czÇ'i uwazac się za szczęshwych i wielce uhonorowanych 

obecnością tak wybitnego cudzoziemca. 
Na użytek tych, co uważają, że Polska jest dzikim kra-

jem zaludnionym przez wilki i niedźwiedzie, muszę zau- ^dy wszystko było już gotowe, powierzono p. Roche-
ważyć, że nie znam w Anglii wsi, gdzie by tyle zrobiono blave kwotę 1.000 rubli na żohl dla tych powstańców, 
dla biednych jak w Miłosławiu i przynależnych do niego którzy byliby zmuszeni okolicznościami do jego pobiera-
osiedlach. I to zrobiono nie tylko dla chrześcijan. Przez Wyznaczonego dnia Rocheblave pożegnał się ze swy-
zaprojektowanie i osobiste dopilnowanie pełnej gustu sy- gospodarzami w celu^ objęcia dowództwa partii, która 
nagogi dla Żydów hr. Mielżyński dowiódł, że idzie na- była gotowa przekroczyć granicę. ^ Zamiast jednak skie-
przód znacznie szybciej od ducha czasu i nie obawia się rowa<l do rosyjskiej części Polski uważał za właściwsze 
działać wbrew opinii publicznej, która wciąż w znacznej uczy&ić co innego: nie tylko uciekł z 1.000 rublami, ale 
mierze wypowiada się za utrzymywaniem żydów w stanie Przed zajęciem miejsca w pociągu do Berlina, zadenuncjo-
ich dawnej degradacji. wa^ Komitet Polski w Poznaniu do ^władz policyjnych 

. . , . „r. . ( , , , , wręczając im listę nazwisk. Następnego dnia wszystkich 
We wsi kościelnej Wmogora, położonej niedaleko od aresztowano. 

Miłosławia, spoczywa jeden z największych polskich boha- . . , . , , 
terów. Przypadkowy podróżny, który by się tam znalazł . ma ym miasteczku Środa miałem ciekawą okazję 
i był dość ciekawy, by odwiedzić kościół, zobaczy w lewej PrzyJrze®ia S1Ç wyborom dwóch posłów do Izby Niższej 
kaplicy sarkofag wyrzeźbiony na wzór grobowca Scypiona T7 Berlinie na, mieJsea oprożmone przez hr. Działyńskiego 
Afrykańskiego, który znaleziono na Via Appia. Nie moż- 1 P" Bentkowskiego. Prawo wyborcze oficjalnie jest takie 
na było wymyśleć lepszego napisu dla uczczenia imienia ^y10.w ca*eJ monarchii, ale w praktyce Księstwo Poznań-
Dąbrowskiego, jak te proste słowa: „Jeszcze Polska nie ,ie. w zacznie mniej korzystnym położeniu. Miano-
zginęła", stanowiące pierwszy wiersz znanego mazurka, Yicie kaPTS landrata decyduje, jakie gminy połączone bę-
skomponowanego dla jego legionów, które lały krew za ^ Y ° wyo?rcze, a landraci są tu mianowani przez 
Francję w wielu ciężkich bitwach. Ale dla Dąbrowskiego rz^d, _ podczas gdy w reszcie monarchii wybierają ich 
ojczyzna była zawsze pierwszą myślą i jego płomienny właściciele ziemscy sposrod siebie. 
patriotyzm w połączeniu z niezależnością charakteru mu- Stanowisko landrata jest pod niektórymi względami 
siały mu przeszkodzić w awansach u Napoleona, który na analogiczne do naszego przewodniczącego Sesji Kwartal-
polskie legiony patrzył jedynie jako na środek realizacji nych w Anglii. Proszę więc sobie wyobrazić, że w na-
własnych ambicji. W księciu Poniatowskim znalazł Ce- szym kraju szlachta musi obradować pod przewodnictwem 
sarz bardziej powolne narzędzie i nie miał skrupułów w radcy królewskiego, który jest narzędziem rządu, zamiast 
awansowaniu go ponad głową Dąbrowskiego, choć był pod laską wybranego przez siebie przewodniczącego. Taka 
tylko młodszym oficerem i to znacznie gorszym. To nie- sytuacja daje pojęcie o zakresie samorządu, na jaki poz-
zasłużone zlekceważenie przez Napoleona musiało urazić walają obecnie władze pruskie w Wielkim Księstwie. Co 
uczucia Dąbrowskiego, ale że kochał swój kraj więcej prawda trzeba dodać, że do roku 1846 (gdy wykryto kon-
od samego siebie, z radością przyjął podrzędne dowództwo, spirację zaczynającą działać w Poznaniu według instruk-
Warto tu zanotować jego odpowiedź na dość delikatne cji Mierosławskiego) landraci byli ziemianami wybiera-
żądanie, by przyczynił się do wzniesienia brązowego pom- nymi przez posiadaczy ziemskich danego powiatu. 
nika Poniatowskiego po jego śmierci: „Niech Poniatowski 
ma swój brązowy pomnik, ja będę miał Mazurka". I tak (Dalszy ciąg nastąpi) 
jak „Jeszcze Polska nie zginęła" śpiewane było przez jego 

N O W E  F I L M Y  
„DEAD IMAGE" 

Bette Davis jaśniała przez wiele lat 
la ekranie amerykańskim jako tra-
Siczka. I była świetna. Naturalną 
losów koleją powinna była odejść 
4o historii filmu, między karty ency­
klopedii. 

Ale odchodzi tylko ten co chce. Bette 
Postanowiła grać dalej. Jej gra jest 
•Może i niewspółczesna ale niemniej 
Pełna ognia, i w połączeniu z jej oso­
bowością, która wryła się w pamięć 
starszego pokolenia kinomanów, daje 

możność rozkoszowania się grą 
1 Wiele wzruszeń. 

..Dead image" to dramat z rodzaju 
l'Zw. mocnych. Treść zbudowana na 
-sadzie przeciwieństw. Bette Davis gra 
d*ie role jednocześnie: sióstr bliźnia-
c*ek, fizycznie identycznych. Film za-
c*yna się pogrzebem, dzieje się na 
c»ientarzu. Nie ma w tym makabry, 
ecz wierne, dokumentalne oddanie po-

^ebu bogacza, byłego wojskowego 
^sokiej rangi amerykańskiej armii. 
, przy oddaniu ostatniej posługi zmar-

ei*iu spotykają się siostry, wdowa 

dziedzicząca po zmarłym pałac i mi­
liony i jej uboga siostra, prowadząca 
maleńką, dzierżawioną restauracyjkę na 
krańcach jednego z dużych miast ame­
rykańskich. Obie rozeszły się na tle 
stosunku do zmarłego. Widzą się po 
upływie 20 lat. Oddała siostrze Mar-
garecie jej przyszłego męża, gdy do­
wiedziała się od niej, że jest w ciąży. 
Próba pojednania się sióstr zawodzi. 
Edyta rozżalona, wraca do swojej ob­
ciążonej długiem, restauracji. Po dro­
dze rozmawia z szoferem Margarety, i 
dowiaduje się, że ta nie miała nigdy 
dziecka. Że oszukała ją, że podstępem 
zdobyła męża i jego miliony. 

Sprowadza Margaretę do swego mie­
szkania, zabija ją, przebiera się w jej 
szaty i odgrywa odtąd jej rolę, korzy­
stając z całego przepychu, jaki był u-
działem tamtej. 

Ale . . . Margareta miała kochanka, 
ten orientuje się co i jak. Bije po twa­
rzy Edytę, zabiera jej klejnoty i . . . 
wyglądać może, że wszystko się jakoś 
dla niej ułoży. Ale wydaje się, że mąż 
Margarety (ekshumują ciało) został o-
truty arszenikiem. Rozprawa, i sąd ska­

zuje żonę na karę śmierci za truci-
cielstwo. * 

Dramat posiada więc wszystko. Jest 
zbrodnia, jest i kara. Obie siostrzyczki 
mogły sobie podać rękę, wart był Pac 
pałaca. 

Opowiedziałem treść świadomie by 
pokazać jak niełatwo zagrać podwójną 
rolę, aby nie stała się parodią. Bette 
Davis grała na najwyższym poziomie, 
publiczność płakała, bito na sali oklaski. 
Tu żartobliwa uwaga: — jak wielką 
jest Bette aktorką, że nie mogła grać z 
żadną inną tylko ze sobą samą. 

Ale mimo wszystko Bettie Davis 
czasami, minimalnie, szarżowała, czego 
nie można powiedzieć o jej partnerze 
(zakochany w Edycie policjant, spraw­
ca wykrycia trucicielstwa) Karl Mal-
denie. Malden to wielki aktor. To nic 
że jest brzydki, z olbrzymim nosem, ma 
w każdym swym geście prawdę i magię 
prawdziwego człowieczeństwa. On na­
dał prawdę filmowi, który jest oczywi­
ście typową konstrukcję literacką, wy­
mysłem. Takie siostry są tylko w bujnej 
wyobraźni, nie określajmy którego 
rzędu literatów. 

Inni aktorzy się tu nie liczą, choć o-
czywiście dobrani fachowo. 

Stefan Legeżyński 

„KOMBATANT POLSKI 
W HOLANDII" 

„DE POOLSE OUDSTRIJDER" — Wy. 
danie holenderskie „Kombatanta Pol­
skiego w Holandii" lutv 1964 — Numer 
4. 

Treść numeru: „Śmierć Pułkownika" 
— Adama Mickiewicza. — Słowo wstęp­
ne od redakcji — w którym m.in. czy­
tamy, że numery holenderskie „Komba­
tanta" zyskały sympatię i zaintereso­
wanie czytelników holenderskich, wśród 
których znajduje się również kilkunastu 
czołowych przedstawicieli społeczeństwa 
(członkowie parlamentu, profesorowie, 
duchowni, pisarze, dziennikarze, ofice­
rowie); że życzliwa była również reak­
cja prasy holenderskiej, która zamieści­
ła wzmianki o ukazywaniu się holen­
derskich numerów, a w kilku wypad­
kach przedrukowała artykuły. „Óud-
Wapenbroeders", organ Legionu Holen­
derskiego przedrukował m.in. w całości 
artykuł red. B. Strenka o powstaniu 
w getcie warszawskim. — Najważniej­
sze uchwały światowego zjazdu SPK, 
oraz wiadomości z życia Kół SPK. — 
Rewelacyjny artykuł red. Bogumiła 
Strenka o zbrodni niemieckiej w Pia-
śnicy. — Artykuł o sytuacji w Kraju 

p.t. „Polski kalendarz ma jedenaście 
miesięcy" (odwrót od października). — 
Świetnie napisana recenzja p. Willem 
A. Maijer'a o przetłumaczonych przez 
siebie książkach Marka Hłaski „Ósmy 
dzień tygodnia" i „Następny do raju". 
— Humor Krajowy. — Ogłoszenie Fe­
deracji Organizacji Uchodźczych w Ho­
landii o zadaniach i celach Federacji z 
wymienieniem nazw i adresów organi­
zacji uchodźczych w Holandii wchodzą­
cych w skład w/w Federacji. 

ZA 286,5 MILIARDA ZŁOTYCH 
SPRZEDANO TOWARÓW W 1963 R. 

Według informacji Głównego Urzę­
du Statycznego, sprzedaż detaliczna to­
warów przemysłowych i artykułów ży­
wnościowych w handlu „uspołecznio­
nym" w Polsce wyniosła w roku ubie­
głym 286,5 miliarda złotych. Sumę tę 
osiągnięto łącznie ze sprzedażą w za­
kładach gastronomicznych i sprzedażą 
bezpośrednią w handlu wewnętrznym. 

Sprzedaż w handlu detalicznym hur. 
towni i sklepów „Samopomocy Chłop­
skiej" osiągnęła w roku ubiegłym 69,8 
miliarda złotych. Sprzedaż w zakładach 
gastronomicznych oraz stołówkach wy­
niosła 18,9 miliarda złotych. (FEC) 



ONZ NA CYPRZE 
(Dokończenie ze str. I) 

polityczne. Inicjatywa de Gaulle'a wzbu­
dza w Waszyngtonie niepokój i dość 
rozmaite, niezupełnie skoordynowane re­
akcje. 

Prez. L. B. Johnson przed tygodniem 
poprzedził podróż Prezydenta Francji na 
zachodnią półkulę oświadczeniem przy­
jaznym i pojednawczym, ale ostatnio w 
wywiadzie telewizyjnym uderzył w ton 
bardziej krytyczny. Wypowiedzi przed­
stawicieli Departamentu Stanu, jak no­
tuje „New York Herald Tribune" z 16 
bm. w artykule B. L. Collier'a, raz wy­
rażają stanowisko przychylne i stwier­
dzające,: że „próbowaliśmy od dawna za­
interesować Europę Ameryką Łacińską, 
aby nie musieć dźwigać całego ciężaru 

•pomocy Przymierza dla Postępu (czyli 
pomocy ekonomicznej dla Organizacji 
Państw Ameryki — przyp. cyt.). Kiedy 
Francja zdaje się teraz zmierzać w tym 
kierunku, jesteśmy bardzo zadowoleni". 
Z tych samych przychylnych inicjatywie 
francuskiej kół, przypomina się również, 
że mimo kłopotów, jakie Stany Zjedn. 
mają z de Gaullem „nie przejmujemy 
się tym zbytnio, ponieważ i tak jesteś­
my pewni wierności Francji przymierzu 
tacbodniemu". 

JAK ODDZIAŁA FRANCJA 
NA AMERYKĘ ŁACIŃSKĄ? 

Z drugiej strony padają też głosy 
obawy, że niezależne od polityki Wa­
szyngtonu stanowisko Francji pobudzi 
wrogie Stanom Zjedn. nastroje Ame­
ryki Łacińskiej i osłabi ich pozycję na 
zachodniej półkuli. Niektórzy wyrażaja 
w szczególności obawę, że francuska 
skłonność do popierania, na terenie kra-

NAOKGŁO ŚWIATA... 
(Dokończenie ze str. 5) 

było witane entuzjastycznie, że wyjazdy 
do Polski i z Polski tutaj stały się zja­
wiskiem masowym i handel w „PRL" 
kwitnie. Ale przy tym wszystkim, mó­
wiąc po kupiecku, społeczekstwo polskie 
;w Wielkiej Brytanii wie, że klient płaci 
i klient wymaga. 

Uwaga trzecia: propaganda sow-
polska czasami jest bardzo głupia, ale 
nie zawsze. Od niedawnego rekonesansu 
terenowego W.Wagnera, tego od „7 
Dni" ustały próby łzawych „polonij­
nych" krakowiaków i oberków. Nawet 
antyniemieckość stonowano a Pax po­
szedł na boczny tor. Natomiast serwuje 
się ściśle apolityczną penetrację, usiłu­
je się coraz bardziej uzależniać od sie­
bie firmy polskie handlujące z 
„PRL". Wachlarz nacisków jest wielki, 
od szantażu do bezinteresownych 
świadczeń i ułatwień i argumentów w 
rodzaju, iż Hiszpania też handluje z 
Rosją. I za każdym razem starannie 
kultywuje się ściśle sowiecką wykła­
dnię międzynarodowych stosunków w 
Europie Wschodniej. Należy tu prze­
milczanie polskich osiągnięć w Kijo­
wie, Wilnie i we Lwowie, zatarcie śla­
dów Wielkiego Księstwa Litewskiego, 
prób porozumienia się Polaków z Litwi­
nami, Ukraińcami i Białorusinami, da­
wnych i dzisiejszych; ośmieszanie emi­
gracji politycznych tych narodów i je-

-ednocześnie penetrowanie ich „hurra-pa-
triotami" wszelkiego rodzaju, rozwala­
jącymi je bardziej skutecznie od agen­
tów jawnyoh. Odnosi się, to zresztą i 
do Polaków, żadna okazja nie jest dla 
tych celów zbyt mała. 

Jedynym problemem w tej bardzo i 
świadomie zagmatwanej dziedzinie jest 
chłodne określenie, komu to czy owo 
przydaje się. Bez tej kontroli jakże ła­
two jest przejść od rozdzierania szat 
do Maccartyzmu i wyrządzania szkód 
n.ewinnym ludziom. Ale istnieje ol­
brzymia przepaść pomiędzy realizmem 
a konformizmem i polrealizmem. Tym 
niebezpieczniejsza, iż często na oko, 
komicznie niezauważalna. 

Czesław Jeśman 

jów ekskolonialnych np. płd. .wschodniej 
Azji neutralizmu, może wpłynąć ujem­
nie na postawę krajów Ameryki Łaciń­
skiej i ułatwić tam penetrację komuni­
styczna. 

Na tę ostatnią obawę można jednak 
wyrazić przypuszczenie raczej przeciwne. 
O ile dotychczas jedyną' alternatywą pod­
porządkowania się Stanom Zjedn. było 
zbliżenie się do komunizmu, działającego 
w Ameryce Łacińskiej głównie przez 
kubański reżym Fidel Castro, to poja­
wiająca się alternatywa wpływów fran­
cuskich nie przedstawia poważnego nie­
bezpieczeństwa. Co więcej, wpływy te 
mogą stać się czynnikiem łagodzącym 
antagonizm między krajami łacińskimi 
a bardzo niepopularnymi na ich obsza­
rach yankesami. W ten sposób, rzekomy 
neutralizm francuski może się stać w 
praktyce skuteczną zaporą przeciw dal­
szemu szerzeniu się komunizmu na za­
chodniej półkuli, dość nieporadnie, jak 
dotąd zwalczanemu przez Stany Zjed­
noczone. 

Niezależnie od racjonalnych rozważań 
politycznych budzić się muszą w Sta­
nach Zjedn. czysto uczuciowe reakcje 
zawiści. Niechęci do sympatii na 
obszarach, uważanych za własną i wy­
łączną sferę wpływów, skierowanej do 
mocarstwa europejskiego oraz postaci 
de Gaulle'a, który swoją polityką pod­
ważył bez wątpienia prymat i prestiż 
rządu waszyngtońskiego. Dowody tego, 
zbierane w krajach półkuli zachodniej 
są z pewnością szczególnie przykre dla 
yankesów. Miejmy nadzieję wszakże, 
że potrafią oni zapanować nad uczucio­
wymi odruchami i wysnują natomiast z 
tego pomyślne dla siebie nauki. 

Tymczasem można z zadowoleniem 
stwierdzić, że mowa de Gaulle'a w Mek­
syku, przyjęta entuzjastycznie przez pół 
miliona słuchaczy nie zawierała żadnych 
akcentów, które mogły by wzbudzić za­
strzeżenia w Waszyngtonie. Co więcej 
nawet, położony przez Prezydenta Fran­
cji nacisk na hasła „postępu i pokoju", 
które są hasłami Stanów Zjedn. w kra­
jach Ameryki Łacińskiej, stanowią oczy­
wiste podkreślenie przez de Gaulle'a 
woli raczej współpracy a nie rywalizacji 
z Waszyngtonem. 

Z. S. 

Połączenie ważnych 
instytucji... 

(Dokończenie ze str. 1) 
czasopism polskich z okresu wojennego 
i powojennego nadal kontynuowany. Pol­
ski Ośrodek Naukowy posiada bibliotekę 
naukową z wielu bezcennymi polonicami 
i bogatą literaturą przedwojenną i wo­
jenną, z zakresu historii politycznej i 
kultury polskiej. Na uwagę zasługuje 
tam starannie uzupełniany dział mate­
riałów do stosunków polsko-niemieckich 
i zbiór wydawnictw Polski Podziemnej. 
Biblioteka Polska, z której tak szeroko 
korzysta społeczność polska w W. 
Brytanii, kompletuje w szerokim zakre­
sie najważniejsze wydawnictwa emigra­
cyjne i krajowe oraz prowadzi ważne 
prace bibliograficzne. 

Akt złączenia obu instytucji został 
podpisany przez ich władze naczelne 27 
lutego, a pierwsze posiedzenie wspólnej 
Komisji Administracyjnej odbyło się 13 
marca br. 

Prezesem wyłonionej w tej fazie 
wspólnej Komisji Administracyjnej zo­
stał Lord Barnby oddany przyjaciel spra­
wy polskiej, wiceprezesami gen. dr M. 
Kukieł, amb. E. Raczyński i Lord St. 
Oswald. Skarbnikiem płk dr S. Zamoy­
ski, sekretarzem p. Stanisław Leśniow-
ski. 

Członkami Komisji zostali: Lord Astor, 
J. Baliński-Jundziłł, gen. T. Bór-Komo-
rowski, dr W. Czerwiński, Z. Gołębiow­
ski, Mr. R. M. Hill, prof. dr T. ftomar-
nicki, Sir Ivison Macadam, Sir Clifford 
Norton, dr K. Poznański, książę S. Ra­
dziwiłł, prof. dr T. Sulimirski, S. Szy­
dłowski, T. Tobolski, kmdr B. Wroński. 

Nonsensy komunistycznej 
doktryny gospodarczej 

(Dokończenie ze str.l) 
ziomem światowym", pisze Solska, „nie­
podobna tolerować przestarzałych czę­
sto form pracy aparatu handlu zagra­
nicznego. Tu konieczne jest wyprze­
dzenie akwizacyjne, zwiększenie sieci 
agentów, głębsze wejrzenie na rynki 1 

lepsze ich rozeznanie, a także zmiana 
dotychczasowych form sprzedaży i ob­
sługi sprzedanych maszyn. 

A w tym samym czasie, gdy o nie-
domaganiach w Polsce piszą Gutowski 
i Solska przemawia w Pradze sekre 
tarz centralnego komitetu czeskiej par" 
tii komunistycznej, Frantisek Penc. 
Mówi, że na rynku czeskim brak jest 
towarów poszukiwanych przez konsu­
mentów, że za to magazyny wypełnio­
ne są po brzegi towarami, których nikt 
nie chce kupić i twierdzi, że w ciągu 
11 miesięcy 1963 roku. liczba odrzu­
tów wzrosła w porównaniu z 1962 r. 
o 12 procent. 

Zdaniem Penca. winę ponoszą tu dy­
rektorzy zakładów, ludzie bez facho­
wych kwalifikacji, a zamianowani na 
te stanowiska jedynie dzięki ich par­
tyjnej afiliacji. Zapowiada, że w tej 
dziedzinie musi nastąpić gruntowna 
czystka, jeśli przemysł czeski ma na­
dążyć za wymaganiami rynków zagra­
nicznych. 

CZY ISTNIEJĄ WIDOKI POPRAWY? 
Zarówno polski jak i czeski przykład 

każą w to wątpić, bowiem musiałaby 
wpierw nastąpić gruntowna zmiana ca­
łego systemu bezmyślnego planowa­
nia produkcji, wskaźników ilościowych, 
wagi, kosztów i całego systemu płac 
A takie zmiany sprzeciwiają się eko­
nomicznej doktrynie marksizmu. 

Z drugiej strony nieznaną jest go­
spodarzom komunistycznym zagranicz­
na polityka handlowa. Zachodnie przed­
siębiorstwa, pracujące na eksport, ma­
ją w różnych częściach świata swoje 
własne reprezentacje, które znają po­
trzeby tych krajów i chłonność dla 
pewnego rodzaju produktów. A jeśli 
wysyłają za granicę swych agentów, to 
są to eksperci najwyższej klasy, obez­
nani z techniczną i handlową stroną 
transakcji. Za dostawą maszyn idą t.zw. 
serwisy, warsztaty, wyposażone w czę­
ści zamienne, a jednocześnie zaczyna 
się szkolić miejscowych ludzi na me­
chaników. Tych „salesmanów" nie za­
stąpią ani konsulowie ani radcy han­
dlowi krajów demokracji ludowych. 
Fakt, że produkt wykonany został 
szybko i tanio nie interesuje zagranicz­
nego odbiorcy. Chce on mieć wyroby 
wykonane solidnie, nie wymagające 
ciągłych napraw, chociaż byłyby droż­
sze, obojętnie z jakiego kraju pocho­
dzą. Stąd lekcja, że towary przezna­
czone na eksport muszą być wykonane 
solidnie i dostarczone punktualnie. Do­
piero gdy czynniki odpowiedzialne za 
polski eksport przyswoją sobie te za­
sady, przemysł polski, który zasadniczo 
posiada wszelkie warunki by sprostać 
temu zadaniu, będzie w stanie pozy­
skać rynki zagraniczne na równi z 
„neokoloniatami". 

W BURY (W. BRYTANIA) 
SPORT 1 KOŁO MŁODYCH 

Przy Domu Polskim pod tą samą 
nazwą K.S. „Orzeł Biały" działa miej­
scowy klub sportowy. Grupuje około 
40 chłopców uprawiających ping-ponga 
i siatkówkę. Najlepsza drużyna pin-
pongowa odnosi nawet sukcesy. W le­
cie siatkówkę uprawia także grupa 
dziewcząt. Sekcję sportową prowadzi p. 
Rudolf Jagła będąc jej przedstawicie­
lem w zarządzie Domu Polskiego. 

Ostatnim osiągnięciem na odcinku 
młodzieży jest utworzenie się z inicja­
tywy Irenki Zalasiewicz Koła Młodych. 
Są to spotkania towarzyskie z herbatką 
i tańcami. Grupę przewodników uzu­
pełniają: Andrzej Tkacz, Jurek Kar­
wowski, Staś Kornaś i Andrzej Toma­
szewski. 

.ŚRODY KULTURALNE' 
W NORWEGII 

SPK 

KRONIKA TYGODNIA 
8 marca po ogłoszeniu „zawieszenia broni" w tym 

Na Cyprze doszło do nowych walk w mieście. Broniąc się przed Grekami woj-
czasie których zginęło 7 cypryjskich ska angielskie musiały także otworzyć 
Greków, a 35 odniosło rany. Na apel ogień. 
arcybpa Makariosa obydwie strony zwol- Sekretarz Generalny ONZ U Thant 
niły zakładników, wypuszczając ich na zwrócił się do szeregu państw z sugestią 
wolność. wystawienia oddziałów międzynarodo-

Ława przysięgłych w Los Angeles wych, które miałyby być wysłane na 
skazała na dożywotnie więzienie 23- Cypr. Austria już odmówiła, Szwecja 
letnich Keenana i Amslera za uprowa- zgadza się wystawić oddział pod warun-
dzenie pod groźbą użycia broni syna kiem, że nie będzie sama na Cyprze, inne 
znanego śpiewaka aktora amerykańskie- państwa: Kanada, Irlandia i Finlandia 
go, Franka Sinatry. wysunęły także różne zastrzeżenia. 

9 marca io marca 
W miejscowości Ktima na Cyprze do- Królowa Elżbieta urodziła syna, który 

szło do zaciętych walk między Grekami jest jej czwartym dzieckiem a trzecim 
i Turkami. Walki wybuchły 12 godzin synem. Po księciu Walii i księciu An­

drzeju nowonarodzony syn jest trzecim 
następcą tronu przed księżniczką Anną. 

Rosjanie zestrzelili nad Niemcami 
wschodnimi amerykański samolot woj­
skowy. Rząd amerykański założył pro­
test. Załoga uratowała się. 

20 tureckich okrętów wojennych wy­
płynęło na pełne morze rzekomo na 
„ćwiczenia". Jednocześnie turecki mini­
ster spraw zagranicznych oświadczył, 
iż Turcja postanowiła podjąć takie kroki, 
jakie uzna za słuszne w obecnej sytuacji 
na Cyprze. — W. Brytania zakomuni­
kowała prezydentowi Makariosowi, iż 
wojska angielskie — dla powstrzymania 
dalszego przelewu krwi na Cyprze — 
będą interweniować nie pytając się o 
zgodę prez. Makariosa. 

11 marca 
W. Brytania wysłała rodzaj jakby 

ultimatum do Sekretarza Generalnego 
ONZ U Thanta stwierdzając, że jeśli 
ONZ nie wyekspediuje na Cypr wojsk 
międzynarodowych w najbliższych dniach, 
W. Brytania wycofa swoje oddziały do 
baz brytyjskich na wyspie. Decyzję swo­
ją uzasadnia rząd brytyjski tym, iż 
wojska brytyjskie nie są w stanie opa­
nować coraz groźniejszej sytuacji na 
wyspie. 

Rząd amerykański przeznaczył dwa 
miliony dolarów na pokrycie kosztów 
utrzymania w okresie najbliższych trzech 
miesięcy wojsk międzynarodowych, które 
mają być wysłane na Cypr. Ogólna su­
ma kosztów utrzymania wojsk w tych 
trzech miesiącach wynosi sześć milionów 
dolarów. 

W stolicy Kambodży tłum zdemolował 
biura Rady Brytyjskiej oraz zaatakował 
ambasadę amerykańską. 

W Nikozji Grecy zorganizowali anty-
brytyjskie i antyamerykańskie demon­
stracje na znak protestu przeciwko pro-
tureckiej polityce rządu brytyjskiego i 
amerykańskiego. 

12 marca 
Stany Zjednoczone zamierzają posze­

rzyć swoje stosunki handlowe z Rosją 
Sowiecką i z krajami wschodnioeuro­
pejskimi. 

13 marca 
Sekretarz Generalny ONZ U Thant 

oświadczył, że Kanada, Irlandia i Szwe­
cja zgadzają się wysłać oddziały woj­
skowe na Cypr. 

Prezydent de Gaulle odbył blisko 70-
minutową rozmowę z prezydentem Al-
gerii, Ben Bella, który wrócił z oficjalnej 
wizyty z Jugosławii, gdzie spotkał się 
z prez. Tito. 

14 marca 
/•i  ,  

» Pierwsze oddziały kanadyjskie wylą­
dowały na Cyprze. 

Chruszczow ostrzegł Turcję przed roz­
poczęciem kroków wojennych wobec Cy­
pru. Jednocześnie prezydent Turcji, Gur-
sel, oświadczył, iż zwrócenie się Grecji 
o pomoc do Rosji Sowieckiej może do­
prowadzić do trzeciej wojny światowej. 

Jack Ruby, który zastrzelił mordercę 
prezydenta Kennedy'ego, skazany został 
przez sąd przysięgłych jednogłośnie na 
karę śmierci na krześle elektrycznym. 

Ruchliwy zarząd SPK w Norwegii 
wystąpił z nową inicjatywą. Powo­
dowany troską o pogłębienie życia 
kulturalnego wśród Polaków w Nor­
wegii i w celu ożywienia zaintere­
sowania w tym kierunku przygoto­
wał zarząd cykl stałych zebrań to-
warzysko-dyskusyjnych pod hasłem 
„Środy kulturalnej". Począwszy od 
kwietnia br. w każdą drugą środę 
miesiąca zebrani usłyszą wykład-
gawędę, po wykładzie przewiduje się 
szeroką, ale ściśle związaną z te­
matem dyskusję — wymianę myśli, 
uwag, wspomnień itp., na koniec 
podawać się będzie kawę, herbatę, 
napoje chłodzące, ciastka i zakąski, 
ktoś zagra na fortepianie, ktoś za­
śpiewa i w ten sposób spędzi się czas 
przyjemnie i pożytecznie. 

Postanowiono wprowadzić wszech­
stronną tematykę wykładów a także 
częstą zmianę prelegentów z Nor­
wegii i innych krajów oraz z góry 
uproszonych przewodniczących ze­
brań; ci ostatni będą czuwali nad 
dyskusją. Dawno powinno się było 
zorganizować podobne wieczorki, ich 
brak odczuwali Polacy w Norwegii 
i upominali się o tego rodzaju im­
prezy, ale ciężką przeszkodę stanowi 
brak własnego lokalu i dopóki SPK 
nie dorobi się go — a starania w 
tym kierunku idą — zebrania odby­
wać się będą w sali parafialnej 
przy kościele św. Olava w Oslo. 
Pierwsze zebranie wyznaczono na 
dzień 8 kwietnia, lektor literatury 
polskiej na uniwersytecie w Oslo, p. 
Czesław Garbarek, poświęci swój 
wykład 600-leciu Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, przewodniczy p. Jan 
Kunert. 

Dodajmy jeszcze, że w marcu za­
kończy się pierwszy cykl kursu ję­
zyka norweskiego, zorganizowany 
przez SÇK, po trosze jako „pierwsza, 
pomoc w nagłych Wypadkach" dla 
niezaawansowanych w tym języku 
Polaków, których, niestety, jest je­
szcze w Norwegii sporo. Kurs ten 
zaczął się w listopadzie ub.r. i miał 
duże powodzenie, lekcje prowadzili 
pp. Garbarek i Strasz. Od września 
zamierza się zorganizować podobny 
kurs, ale na wyższym poziomie. My­
śli się również o kursie języka pol­
skiego dla Norweżek, zamężnych z 
Polakami. Jednym słowem obecny 
zarząd SPK z p. Mościckim jako pre­
zesem i p. Straszem jako wicepre­
zesem wykazuje dużą i bogatą dy­
namikę. J. K. 

15 marca 
Ludność meksykańska witała entuzja­

stycznie prez. de Gaulle. 
Na% tajnym posiedzeniu parlament tu­

recki upoważnił premiera Inônii do uży­
cia siły wojskowej, jeśli uzna, iż wy­
maga tego sytuacja na Cyprze. Uchwa­

ła zapadła jednogłośnie. 
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